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Ogłoszenia I przedpłatę przyjmują 


Nr. 270. b. dł _We Lwowie - Czwartek dnja 10. Listopada 1892, 


Gysunuzi codziennie w dwóca wydaniach: m TFT W | | 


We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zadurowicza plac Marjacki l. 10, tudzież „Biuro 
Dzienników* uliea Karola Ludwika 1. 9. 

Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: Ć. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
Paris, We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walńschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Pr Grónangergasse 12; M. Dukes 


2. 
dir. prowinoji © godz. č. wieszezem 
W nia wiatoezno zań dia Lwowa © godzinie 
19 w rgłrduia, dla prowineji o 5 wieczorem. 
w Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpinsa wynosi 
z przesyłkę poeziową 


iosiczanie Zł. 2—- kwertalnie gł. ge— Wellzeile 6; Schallek Wollzeile 11 i J. Danue- 
P a a berg I. Kumpigasse 7. — W HAMBURGU: A. Sciner. 
a ar A aa e E a W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vo «er. i 


G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: R ch- 
mar et Frendłer. 
, CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne r 
jednoaspaltowy wierza lub jego miejsce 6 at. — Ra- 
Elmxy i Nadesłano sa wiersz lub jego misjsór 200 
. 


mł. 50 et. kwarininia 4 sł. BO at, 
BIRA REBAKCJĄ: 
ulica Qzarnóckiego l. 4 partar 
atwnrte od godz. 9 do 1 w południe. 
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Ekonomiczne stosunki Podola. 
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samo młocarnie konne. Koleje odebrały chłopu! ny, nici lub bawełny, czego podczas 4 letniego |] dopiero z drugiego wyboru wyszedł ks. dr. Kohn Jak kierownik miejskiego laboratoryum che- 
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Lwów d. 9. listopada. 


Dziennik Polski umieszeza ze znajomością 
stosunków miejscowych i przedmiotowo napisany 
głos z kraju, który wiele światła rzuca na po- 
wody i istotę emigracyi ludu do Rosyi. Nie 
zgadzamy się z wszystkiemi uwagami autora te- 
go listu, a głównie nie zgadzamy się ze zda- 
niem jego, jakoby agitacya polityczna zbyt pod- 
rzędne miała w tej sprawie znaczenie. Owszem, 
nie odstępujemy od niejednokrotnie zaznaczonego 
przez nas zdania, że tradycye Jachimowicza 
utrzymujące się pomiędzy pewną częścią ruskie- 
go kleru parafialnego i tradycye Naumowicza, 
silnie zaszczepione i dotąd pielęgnowane w ma- 
sach ludu ruskiego na Podolu, stanowią wła- 
ściwe tło całego ruchu emigracyjnego. Wszy- 
stkie zaś inne ekonomiczne i społeczne powody 
emigracyi mają tylko znaczenie środków po- 
mocniczych, zręcznie zużytkowanych na ko- 
rzyść właściwych celów politycznych, które ten 
ruch ludowy wywołały. Z tem wszystkiem je- 
dnak zupełnie podzielamy zdanie autora listu, 
że należałoby troskliwie zastanowić się nad eko- 
nomicznemi stosunkami Podola raz ze względu 
na ogólny interes kraju, a powtóre chociażby 
także i dlatego, ażeby nie mogły w przyszłości 
powtarzać się takie niemiłe niespodzianki jak 
tegoroczna awantura emigracyjna. 

Wyższe władze jakoś nie mają ochoty za- 
brać się do głębszego zbadania tej sprawy po- 
mimo tego wszystkiego, co wypowiedzieli w sej- 
mie o stosunkach Podola posłowie Vivien i dr. 
Okuniewski. Sądzimy zatem, że Rady powiatowe 
nadgranicznych powiatów powinneby urządzić 
wspólną konferencyę w tym celu, ażeby wskazać 
najwłaściwsze środki ekonomicznego podniesienia 
Podola. Spodziewamy się zresztą, iż zapowie- 


zarobek z furmanki, tkactwo zaś, jak nie mniej | pobytu w seminaryum łatwo sam nauczyć się 


resztę przemysłu domowego zabiły tanie wyroby 
fabryczne, któremi zagranica kraj nasz załewa. 
Stary przemysł domowy upadł, bo nie idąc z du- 
chem czasu musłał zginąć na uwiąd starczy, a 


nowego przemysłu i robót ręcznych nie było do- i abecadła, czegoś praktycznego, 


tychczas nauczać nikomu. A przecież w innych 
krajach ludność wiejska znacznie więcej zarabia 
i dzisiaj na robotach ręcznych, aniżeli dawniej 
zarabiała. 

Mylne jest zresztą jeszcze wyobrażenie o 
chłopie ruskim, że on jest leniwy i niedbały. 
Należy jeno przypatrzeć się mu podczas żniw 
w polu, jak o suchym kawałku chleba pracuje 
ciężko od 4 rano do 10 wieczór! 

Prawdą jest, że podczas miesięcy letnich 
cała ludność wiejska ma zajęcia przy roli po- 
dostatkiem, a nawet niektóre okolice cierpią wie- 
le z braku robotnika. Z dobrego zaś w każdym 
razie zarobku podczas żniw i kopaniu ziemnia- 
ków — eo zresztą najwyżej 4 do 5 tygodni trwa 
co roku — zaoszczędza sobie każdy pilniejszy 
robotnik na jakie 10 tygodni dalszego utrzymania. 
Z czego on jednak przez jakie 20 tygodni zimo- 
wych żyje, to chyba jedni aniołowie w niebie 
powiedzieć mogą. 

Na każdy tysiąc lndności wiejskiej, jest co 
najmniej 200 głów takiej, która albo bardzo ma- 
ło, albo zgoła żadnych nie posiada gruntów. 
Z tej liczby połowa zaledwie może podczas zimy 
znależć zarobek we dworze i u bogatszych rol- 
ników. reszta zaś tj. 109%, ludności wiejskiej 
w ogóle, przymiera z głodu i chłodu... 

Nędza tych wydziedziczonych jest tem 
okrutniejsza w niektórych okolicach, gdyż są po- 
wiaty, gdzie oprócz kartofli, reszta środków ży- 
wności jest u nas równie droga jak np. we 
Wiedniu lub Budapeszcie, a niedawniej jak prze- 
szłego roku, płacono dajmy na to na Podolu ga- 


dziany na jutro sejmik relacyjny posłów podol- | licyjskiem o 2 zł. drożej każdy korzec pszenicy 
skich w Tarnopolu, wiele światła rzuci i na tę|i żyta, jak we Wiedniu. 


sprawę. i ! 

Nie wabamy się też, po tych kilku uwa- 
gach wstępnych, powtórzyć w całości listu o 
przyczynach emigracyi ludu do Rosji, nadesła- 
nego z Podolu Dziennikowi Polskiemu. Oto jego 
OŚNOWA: 

„Jakkolwiek prąd emigracyjny do Rosyi po- 
między ludem naszym już niemal zupełnie ustał, 
a wychodźtwo to nie było znów tak liczne, ja 
w początkach ogólnie przypuszczano, to jednak 
nie należy kwestyi tej spuszczać z oka, bo to, 
co dziś ostatecznie drobnostką się okazało, mo- 
że jutro powtórzyć się, a co gorsza przybrać 
wtedy rozmiary już grożne, i do opanowania nie 
łatwe. 

Jak wiadomo, poszukiwania za agiiatorami 
wydały do tej pory skromne jeno rezultaty. To 
dziwne zaiste! Bo faktem jest, że aby dostać 
się. powiedzmy nawet całkiem zasłużenie, na li- 
stę proskrypcyjną, potrzeba było trochę pofolgo- 
wać językowi, i nieobłudnie współczując biedę i 
nędzę setek ludzi, w każdej niemal wsi bez za- 
jęcia i chleba błądzących, powiedzieć im raz dru- 
gi na ucho: „Idźcie do Rosyi, bo tam chociaż 
może rówuą biedę znajdziecie, ale przynajmniej 
kiedyś w przyszłości, być może, byt wasz się 
poprawi. Tu natomiast z każdym dniem coraz 
większa nędza was czeka, i ani wam myśleć o 
zmianie na lepsze l“ 

Ażeby o obecnym stanie ludu naszego, 
zwłaszcza we wschodniej części kraju, wyrobić 
sobie należyte pojęcie, wystarczy porównać go 
ze stanem z przed 40 lat. 

Przedewszystkiem na tym samym mniej 
więcej obszarze ziemi uprawionej, mieliśmy wów- 
czas o trzecią część mniej ludności rolniczej jak 
dzisiaj. Ponadto w tych latach, nie tak zresztą 
zbyt dawnych, chłop zarabiał stale w stodole i 
spichrzu dworskim. Zarabiał prócz tego przez 


| 


Na domiar złego dla ludności roboczej, 
sprowadzono w bieżącym roku na Podole ule- 
pszone żniwiarki na próbę, przy użyciu których 
w przyszłości znów o */, żniwiarzy mniej całe 
żniwa po dworach uskutecznić będzie można. 
Zaprawdę trzeba było wówczas widzieć rozpacz 
tych ludzi biednych, aby zrozumieć, eo w wyso- 
kim stopniu przyczyniło się do tegorocznej emi- 
gracji... = 

Nie można z drugiej strony brać tego za 
złe właścicielom większych obszarów, że zmu- 
szeni do tego groźną konkurencyą zamorską, sta- 
rają się z pomocą maszyn zmniejszyć koszta 
produkcyi zboża. 

Nie wynika jednak z tego, aby dla biedna; 
tej ludności nie było już żadnej deski ratunku. 
Przeciwnie twierdzić można śmiało, że tuniość i 
obfitość robotnika naszego, może być bardzo po- 
nętnym kąskiem, byleby tylko było komu skorzy- 
stać z niego. 

Brak bogatego mieszczaństwa jest najwię- 
kszą przeszkodą dla rozwoju przemysłu fabry- 
eznego. A na większą własność ziemską trudno 
zwalać te uciążliwe obowiązki socyalne, bo ta, 
jeśli w ogóle posiada jeszcze większe obszary w 
jednem ręku, o powodzeniu mówić może, jeżeli 
po opędzeniu olbrzymich kosztów administracyi 
i ciężarów podatkowych, otrzymuje 8—4°/ od 
unieruchomionego w ziemi kapitału. Jeżeli tedy 
kraj lub państwo nie pospieszą na czas w pomoe 
ludowi naszemu, dostarczając mu odpowiedniego 
stałego zarobku, to ludność ta musi prędzej pó- 
źniej albo zmarnieć, albo... zagrody rodzinne na 
zawsze porzucić... 

Obok zajęć różnorodnych, z pomocą któ- 
rych wieśniakowi naszemu stały zarobek nastrę- 
czyćby można, wymienić należy przedewszyst- 
kiem założenie ulepszonych warstatów tkackich. 
W danej okolicy podniosłoby to zarazem upra- 


może i eo jemu samemu niejedna korzyść mate- 
ryalną w przyszłości przynieśćby mogło. Nie 
ulega wątpliwości, że do takiej szkoły dziatwa 
uczęszczałaby bardziej ochoczo, widząc, iż oprócz 
czemby później 
na chleb zarobić sobie mogła, tam się nauczy. 

Główną zaś biedą naszego rolnictwa są 
zbyt oddalone grunta, nieraz aż o milę za wsią 
położone, których dlatego ani znawozić ani na- 
leżycie uprawić chłop nasz nie może i takowe 
co trzeci rok ugorem pozostawia. 

Otóż, gdyby przedewszystkiem raz skoma- 
sować takie grunta, a na zbyt oddalonych nowe 
potworzyć osady, to można rzec śmiało, że sa- 
dząc na takowych, przy dobrej uprawie, po tro- 
szą kukurudzy, fasoli, prosa, konopi, kartofel, 
pszenicy, żyta i t. p. miałby włościanin z mor- 
ga po 100 do 150 zł. dochodu brutto, podczas 
gdy dziś z gruntów takich nawet po 30 zł. ro- 
cznym dochodem brutto rzaako który z nich po- 
chwalić się może. Najlepszym dowodem prawdzi- 
wości takiego argumentowania jest okoliczność, 
że między emigrującymi była pewna liczba ta- 
kich, którzy porzucili 2, 8, a nawet 4 morgi pola, 
chatę, pług, konia na łaskę losu. Zabrał żonę, 
dzieci i co mógł związać do tobołka i powędro- 
wał do Rosyi... 

Tych kilka uwag, spisanych dorywczo jeno, 
ale z rzetelną znajomością stosunków ludu na- 
szego — we wschodniej zwłaszcza Galicyi — 
oddaję pod rozwagę ludzi rozumnych i poczci- 
wych, ojczyznę i ten nasz biedny lud szczerze 
miłujących *. 


Znak czasu! 


Lwów d. 9. listopada. 

Z Ołomuńca nadchodzi wiadomość absolu- 
tnie niespodziana. Po Śmierci kardynała księcia 
Firstenberga zawakowała katedra arcybiskupa 
ołomunieckiego, z którą połączony jest tytuł 
książęcy i bogate uposażenie materyalne, jakie 
żaden inny z członków episkopatu austryackiego 
nie posiada. Prawo wyboru przysługuje kapitule, 
i wedle statutów, tak samo jak członkowie kapi- 
tuły, powinien i arcybiskup należeć do wysokiej, 
starej szlachty rodowej. Zazwyczaj też książę 
arcybiskup ołomuniecki otrzymuje kapelusz kar- 
dynalski. 

Na początku tego wieku katedrę ołumunie- 
cką piastował członek domu cesarskiego, areyks. 
Rudolf, —i teraz, po śmierci kard. Fiirstenberga, 
głośno podnoszecro kandydatarę na to arcybi- 
skupstwo arcyks. Eugeniusza, który jest obecnie 
pułkownikiem, ale w Ołomuńcu odbył całkowity 
kurs teologii. Nieboszczyk kard. Fürstenberg 
należał do tak zwanych domów medyatyzowa- 
nych, t. j. takich, które niegdyś w Rzeszy nie- 
mieekiej były udzielnemi dynastycznemi , ale 
postradawszy prawa udzielności za czasów Na- 
poleona I., zatrzymali prawo krwi dynastycznej. 
Domy panujące i domy medyatyzowane mogą 
wchodzić między sobą w całkiem równe związki 
małżeńskie. Jakoż książę Thurn-Taxis i sam po- 
chodzi po matee z bawarskiej krwi królewskiej 
i ożeniony jest z arcyksiężną austryacką. Arcy- 
książę Frydryk ma za żonę księżniczkę Croy, 
która nosi tytuł arcyksiężny. Król rumuński oże- 
nił się z księżniczką Wied. Małżeństwa takie są 
między dworami z góry uznawane jako ebenbiir- 
tig — równego rodu. 

Jak wiadomo, jako kandydatów do opró- 
żnionej po śp. kardynale Fiirstenberga katedry 
wymieniano kilku prałatów, należących do starej 
szlachty. Tymczasem nie został wybrany ani are. 
Eugeniusz — bo zapewne cesarz na to się nie 
godził — ani żaden z prałatów szlachty — tyl- 


jako arcybiskup elekt. Po wyborze składali śród | micznego Girard oświadczył, owa maszyna pie- 
zwykłego ceremoniału arcybiskupowi elektowi | kielna w ten sposób była skonstruowsną, że eks- 
gratulacye minister, namiestnik, dostojnicy ko- jplozya musiała nastąpić przy najdrobniejszej 
ścielni: a podczas następnego obiadu z dzianin e pierwszej pozycyi. Bomba była w kształ- 
strzelano. cie kotła do gotowania, podobna do tej, jakiej 
Mógłby kto powiedzieć, że wybór taki był |użył do swego zamachu Ravachol. 
spowodowany wzajemną zawiścią prałatów Selaa Ową bombę dynamitową zauważył już o 
chty. Jednakowoż możemy snać na pewne BEKO | pk 11 przed południem pewien urzędnik 
mywać, że wybrano areybiskupem męża, któryby | Towarzystwa u progu wejścia do biur, położo- 
nietylko paradował i zagarniał ogromne docho- | nych w mezaninie, i zawiadomił o tem kasyera 
dy swojej posady, ale któryby w całem znacze- | Towarzystwa, który stróżowi domu kazał ostro- 
niu był pasterzem, jakiego dzisiejsze czasy wy- | żnie zdjąć gazetę, w którą bomba była zawinię- 
magają. Niemasz w Austryi kuliturkampfu rządo- | ta, poczem okazał się przedmiot podobny do prze- 
wego, jaki wrzał w Prusiech i jaki wre we Fran- ; wróconego żelaznego kociołka, zawierający biały 
cyi, Włoszech, ale zwłaszcza pomiędzy Niemca- | proszek. 
mi austryackimi i między Czechami eoraz potę- Natychmiast podejrzywano dynamit, Woźny 
żniej podnosi głowę antikatolicyzm i ateizm. | zaniósł bombę owiniętą w serwetę w towarzy- 
Jestto kulturkampf, toczący łono samejże ludno- ! stwie ajenta policyjnego do komisaryatu. Gdy 
bci, który pomiędzy episkopatem austryackim nie | bombę złożono przed drzwiami, począł ów pro- 
wiele posiada bojowników, dzielnych głową i|szek się przesypywać, ponieważ położenie było 
sercem, mogących lub chcących podołać swemu | zmienione i nastąpiła wyżopisana eksplozya. Od 
zadaniu. Może z Watykanu nadeszła wskazówka, | chwili przyniesienia bomby do eksplozyi upłynę- 
której się prałaci ołomuniecey po pierwszym |ło jakie 20 minut. r 
nieudałym wyborze, gdy żaden z nich nie zwy- Około godz. 3. popołudniu poczęła straż o- 
ciężył, nareszcie poddali. gniowa usuwać gruzy. Trupy owinięto w płótno 
Mimochodem dodamy, że gdyby chodziło o |i przeniesiono do sąsiedniej remizy. 
pochodzenie szlacheckie w ścisłem znaczeniu, to Ministrowie Loubet i Ricard udali się do 
ks. dr. Kohn, jako pochodzący z rodziny Kohnów, | gmachu Towarzystwa kopalnianego i konferowa- 
należy do najstarszej, bo jeszcze z czasów Moj-|li z członkami zarządu. Towarzystwo otrzymy- 
żesza pochodzącej, duchownej szlachty żydow- | wało od początku zmowy w Carmaux listy z po- 
skiej. Tylko że to szlachectwo jest jedynie mię- | gróżkami, z których jeden zapowiadał wysadze- 
dzy żydami starowiercami uznawane. nie gmachu Towarzystwa w powietrze na wypa- 
Jeźli się nie mylimy, zasiadali już i nie- |dek nieprzyjęcia napowrót wszystkich zasądzo- 
| szlachta, w gorących czasach, na arczbiskupstwie | nych robotników. 
ołomunieckiem. Pochodzenie z żydów naturalnie Ciężko ranny inspektor Troutteau umarł o 
w żaden sposób nie mogło przeszkadzać do osia- ł g. 6 wieczór, po xmputacyi nogi. 
gnięcia jednej z najwyższych katedr w świecie | W Izbie posłów interpelował Reinach rząd 
katolickim. Kościół ten, jako katolieki, więc po- į wśród ogólnego poruszenia obecnych, odnośnie do 
wszechny, ogarnia wszelkie ludy i wysokie |do strasznej eksplozyi. Dep. Bernis zarzucił rzą- 


Wychrzczeni żydzi zajmowali już nieraz wysokie | dowi słabość. 

; posady w kościele katolickim, dzierżyli nawet Prezydent ministrów Loubet oświadczył, że 
kapelusze kardynalskie. Z tego przeto względu jrząd postąpi z esłą bezwzględnością ze sprawca- 
'elekcya ks. dr. Kohna nie jest wypadkiem nie- | mi tego barburzyńskiego postępku. Minister ape- 
słychanym, — natomiast niezmierną jest jego |lował do wszystkich uczciwych obywateli pań- 
l doniosłość wśród danych okoliczności, jakieśmy | stwa, aby czynny brali udział w wytępieniu tych 
wymienili. Jest on tem bardziej doniosły, że ks. | nikczemnych tzoryj i ostro gani tych, którzy pod- 
dr. Kohn uchodzi za przyjaciela narodu cze- | judzają t. zw. „wydziedziezonych.* (Huczne okla- 
skiego. ski i przerywania). 

Deap. Ferroul oświądczył, że socyaliści nie 
mają nic wspólnego z nędznikami anarchistami ; 
poczem olbrzymią większością głosów u. hwalono 
rezolucyę, wyrażającą oburzenie z powodu nik- 
czemnego zamachu i pełne zaufanie do energii 
i czujności rządu w walee z anarchizmem. 

Sprawców nie wykryto. 

Powyższe doniesienia urywkowe wiążą tę 
sprawę ze sprawa Carmaux. Być może, — ale 
być tylko może, iż stoi w związku ze sprawa Fran- 
cisa, spólnika Ravachola, który zbiegłszy do An- 
glii, został w Londynie wyśledzony, i toczy się 
międzu rządem angielskim i francuskim pertra- 
ktacya względem wydania go władzom francu- 
skim. Właśnie dzisiaj donoszą z Paryża, że anar- 
chiści grożą ministrowi-prezydentowi Loubetowi 
nowemi zamachami na wypadek, gdyby obsta- 
wał przy wydaniu sanarchisty Francisa z Anglii. 
Rząd otrzymał dobitne ostrzeżenie, że grożba ta 
spełnioną być może, s tem lepiej, jeżeli wina 
tege zamachu zostanie zwaloną na karb Cer- 
maux. 

Jaką doniosłość może mieć znaczenie wo- 
tum ufności, które z okoliczności tego zamachu 
| rząd otrzymał w labie posłów, trudno na razie 
ocenić. Jakiby nie był rząd, w chwili takiego 
przerażenia niepodobna obalać rzedu. Watpimy, 
aby wszyscy ci, którzy to wotum uchwalili, uczy- 
nili to z przekoninia. Coraz bardziej szerzy się 
w republikańskiej Francyi, włóczonej za włosy 
przez garstkę zuchwałych radykałów przekona- 
nie — że trzeba będzie się ratować dyktaturą lub 
koroną. 


świeży straszny zamach w Paryżu. 


Lwów d. 9. listopada. 

Pod dniem dzisiejszym donoszą z Paryża: 
Kasyar Towarzystwa kopalnianego w Carmaux, 
znalazł wczoraj w mezzaninie gmachu, mieszezące- 
go biura tegoż Towarzystwa przy Avenue de 
l'Opera okrągłą bombę. Zawezwał natychmiast 
ajenta policyjnego, który wraz z woźnym Towa- 
rzystwa odniósł ją do komisaryatu przy ulicy de | 
Bons Enfants. Gdy w biurze komisaryatu obaj 
wymienieni, tudzież inspektor straży,policyjnej i 
sekretarz komisaryatu zajęci byli oglądaniem 
bomby, eksplodowała takowa. Wszyscy czterej 
rozszarpani do niepoznania, zginęli na miejscu. 
Obeeny przypadkowo drugi inspektor straży, zo- 
stał również śmiertelnie ranny. Dwa piętra gma- 
chu, w którym mieści się komisaryat, są komple- 
tnie zniszczone, ulica zawalona całkowicie gru- 
gl Straż ogniowa zajęta jest usunięciem gru- 
zów. 

Zamach wywołał u całej ludności straszne 
wzburzenie i popłoch. 

Ofiarami niecnego zamachu są: podbryga- 
dyer Foumerin, sekretarz komisaryatu Pousset, 
żjent policyjny Reaux i woźny Towarzystwa ko- 
p: WANERA w Carmaux Garin. Smiertelnie rany 
rugi inspektor sekretaryatu nazywa się Trout- 
teau, którego ze zgruchotanemi nogami, ciężko 


całą zimę furmankami, mial bowiem z reguły|wę lnu, która to wymaga cztery razy większe- | ko dr. Kohn, kanclerz kapituły, a ZA-|rannego w głowę i piersi, przeniesiono w bezna- 
lepsze konie i w ogóle lepszy inwentarz do u-|go zajęcia rąk ludzkich, aniżeli uprawa innego | tem nie dostojnik, i profesor teologii, i do tego | dziejnym stanie do szpitala. Podbrygadyer Hen- R A 
prawy roli. Ponadto tkactwo w wielu siołach za- | zboża. nieszlachcie i nadto pochodzący |riot, który usłyszawszy detonacyę, biegł ku ko- Bratni naród. 


trudniało tysiące rąk włościańskich. 
Dziś natomiast cały zbiór roczny, każdy 


więk skerb wymłó'i za jeden tydzień loko- | j 
mobila. a na iezh posiadłościach czynią to | wyrobów pończoszkowych lub koronkowych z weł- 
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PRAWA KRWI. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA BOURGETA. 


(Ciąg dalszy). 

Zrazu pragnęła Julia trzymać brata blisko 
siebie. Natychmiast więc po wyjściu z kolegium 
i skończeniu praw, zamieszkał przy siostrze. 
Równocześnie jednak przytrafiło mu się tych 
kilka zwykłych codziennych przygód sercowych, 
które nie miały żadnego głębszego znaczenia, 
ale doszły następnie do wiadomości młodej ko- 
biety, 

A Przestraszyło ją to, bała się, by brak za- 
jęcia, przy pomocy dość znacznego majątku, nie 
stał się powodem jego zguby. Zdecydowała się 
więc na wielką ofiarę, ale która, zdaniem jej, 
była konieczną, i postanowiła rozstać się z nim, 
namawiając do obrania zawodu, któryby go trzy- 
mał zdala od Paryża. , 

Własne, smutne doświadczenia nabyte w 
pożyciu z mężem, zakorzeniły w niej bowiem 
przesądna obawę i wstręt do tej stolicy - uczu- 
cie, które bardzo wiele uczciwych podziela z nią 
kobiet, a które jest jakby przeciwstawieniem 
wstrętu, jaki naodwrót odczuwają zżyci z pary- 
skim bulwarem hulacy, do wszystkiego, co poza 
jego znajduje się murami. Środek wybrany przez 
nią nie był odpowiednim. O ile bowiem łatwość 
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Następnie, każdy nauczyciel wiejski powi- 
nion umieć i uczyć starsze dzieci jakich wyro- 
bów ręcznych z drzewa, z trzciny; snycerstwa, 


PREES 


REP. 


sentymentalnym i skłonnym do marzeń, ossmo- 
tnieaia tak pod względem moralnym jak intele- 
ktualnym, jakie staje się ich udziałem na pro- 
winey! iub zagranicą. Oto właściwy kluez do hi- 
storyi Francyl. à 

Bohater nasz pozostawszy w Paryżu, bar- 
dzo prędko byłby popadł w przesyt, jaki u po- 
dobnych jemu natur wywołuje zazwyczaj życie 
tej metropolii, co w połączeniu z wrodzoną mu 
prawością Í uczciwością byłoby go pchnęło na 
wręcz przeciwne tory, skłoniło do wczesnego 
małżeństwa, w którem prawdopodobnie byłby zna- 
lazł szczęście. 4 : p. 

Wybrawszy za radą siostry, niemal pod jej 
przymusem karyerę dyplomatyczną, do której 
najmniejszego nie czuł zamiłowania, przydzielo- 
nym został na swe nieszczęście do poselstwa 
przy jelnym z dworów niemieckich. 

W roku 1876 upływało dwa lata od tej 
pory. Przeżył je w Monachium prawie zupełnie 
samotnie, zabijając czas czytaniem, marzeniem, 
oczekując raczej Życia niż żyjąc prawdziwie, 0đ- 
dany jak i w Paryżu bezczynności, tylko że bez- 
czynności innego rodzaju, bo biurowej, którą 
bezustannie urzędowe odwiedziny kolegów wśród 
których nie miał przyjaciół, czyniły bardziej je- 
szcze nuŻżącą. i 

Dzięki tym dwom latom wyrobił się u nie- 
go nienaturalny stan duszy, który spotykamy 
przejściowo u niewielkiej liczby młodych ludzi 
prawie zawsze Z powołania artystów i literatów, 
natomiast stale uybardzo wielkiej liczby kobiet, 
bądź to niezadowolonych ze swego losu, bądź to 
niemogących urzeczywistnić pragnień serca. Stan 
ten duszy w swych skutkach ze względu na 


żydów. gi 

Wybór odbywał się w obecności ministra 
oświaty, jako komisarza cesarskiego, i namiestni- 
ka p. Loebla. Wybór pierwszy nie udał się, i 


zgubna i pełna najstraszniejszych następstw, je- 
$h się przeciągnie. 

Taki zbytnio rozmiłowany w miłości, od- 
daje się ciągłem marzeniom 0 szezęściu, jakiego 
spodziewa się zaznać w przyszłych uczuciach 
nieistniejących jeszcze w jego sercu, a którym 
niestety rzeczywistość zazwyczaj kłam zadaje. 
Z czasem przyzwyczaja się stopniowo lekceważyć 
wszystko, co nie stoi w bliższym lub dalszym 
stosunku z uczuciem miłości. Interesa i obowiąz- 
ki, cłążące na nim, poślednie zajmują miejsce 
w jego umyśle. Szlachetne i męskie dążenie 
stworzenia sobie ogniska rodzinnego, służenia 
wielkim idealnym celom nauki, sztuki, ludzko- 
ści, nawet bardziej samolubne pragnienie tryum- 
tów osobistych, wybicia się, odznaczenia, sławy, 
wszystko to słabnie w nim, zaciera się, znika 
wobec bezustannych nieokreślonych marzeń o 
uczuciu mającem się zrodzić w przyszłości, może 
już Jutro. Kiedy to jutro nadejdzie i eo nam ono 
przyniesie? Nad rozwiązaniem tych zagadnień 
rozmiłowany w miłości, trawi dnie całe, tygo- 
dnie, miesiące, Z góry w myśli swej wyobraża 
sobie najrozmaitsze zdarzenia, zawikłania, wy- 
padki upaja się ich słodyczami lub rozpacza nad 
nieszczęściami, jakich nie doznał wcale, rozbu- 
dzająe tem fantazyę swą do niemożliwych gra- 
nie a równocześnie pozbawiając się wszystkich 
złudzeń, dzięki czemu stan jego duszy przedsta- 
wia dziwną mieszaninę zepsucia i naiwności. 
Znanemi mu są najbardziej wyrafinowane od- 
cienia wszystkich rozkoszy, starał się zgłębić 
każde z tych zagadnień, które psychologia pod- 
daje pod roztrzygnienia anatomii, równocześnie 
jednak pozostają dlań obcemi rzeczywiste uciechy 


misaryatowi, doznał tuż przed brama komisarya- 
tu ataku apoplektycznego i padł na miejscu tru- 
pem. Według innej wersyi padł rażony udarem 
sercowym na straszliwy widok ofiar wybuchu. 


L'echo de Paris, dziennik drukujacy się w 
30.000 egzemplarzy, zamieszcza artykuł słynnej 
pani Scverine, tej samej, która ocaliła Padlew- 
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gniatały nudy pobytu w stolicy Bawaryi, gdy | re, litosne z serca płynące słowo prosto do ser- 
Siostra jego poznała panią Raffraye, również jak | ca trafia. 
i ona nieszczęśliwą w pożyciu małżeńskim. Mię- Ksawery i Paulina wspólnie śmierć Julii 
dzy temi dwiema młodemi opuszezonemi kobie- | opłakiwali. Ona widziała jak cierpi i litowała 
tami zawiązała się jedna z tych entuzyastycznych, | się nad nim, z nim współczuła, On widział jej 
egzaltowanych przyjaźni, jakie podobieństwo lo- | litość i współczucie i był tem do głębi poru- 
sów, potrzeba zwierzeń i współczucia, wzajemna | szony. 
sympatya, wspólna nienawiść lub obojętność dla Jakże piękna była jej postać, ile wdzięku 
świata tak często stwarzają. Dla Ksawerego przy | roztaczała dokoła siebie, jakże smutnem było jej 
jego osamotnieniu każdy list Juli był ważnym | pożycie z mężem czczym, bezmyślnym, brutal- 
wypadkiem życia. Tyle w nich było doweipu i | nym. który poślubił ją tyłko dla jej posagu i 
wdzięku, rozumu i serca, z takiem pobłażaniem j wkrótce potem po jednej z tych scen wstrętnych, 
tłumaczyła sobie niektóre słabostki jego — rozu- į które zasiewają wieczny żal w sercu kobiety, 
mie się tylko te, które mógł jej zwierzyć. Obe-| wrócił do dawnych kawalerskich przywyczek, 
enie listy te zapełnione były opisami Pauliny, | lekkich kobiet, kart i kieliszka. 
jej cnót, piękności, dobroci, podobnie jak znowu Wśród takich okoliczności napotkać na 
w rozmowach między przyjaciółkami ciągle wspo- | drodze życia mężczyznę o obejściu delikatnem 
minano Ksawerego. Przypadek zaostrzył jeszcze |i rycerskiem, o umyśle wykształronym, o cha- 
ich ciekawość i pragnienie wzajemnego poznania | rakterze szlachetnym i zdradzającym serce czułe 
się. Obydwa razy, kiedy brat przyjeżdżał odwi- | na pół kobiece, widywać go często i z tą przy- 
dzić Julię, pani de Raffraye nie było w Paryżu. | jażną poufałością, w której nie dostrzega się 
Wreszcie okoliczność mogąca wstrząsnąć do głę- | nie zdrożnego, gdyż ona wypływa z pobudek 
bi dwiema nawet najobojętniejszymi istotami, | najwznioślejszych i ntjświętszych, jest dla mło- 
zbliżyła ich do siebie. Pani Archambault padła | dej kobiety próbą zbyt ciężką, która przetrwać 
w przeciągu kilku dni ofiarą gwałtownej gorą- | niemal niepodobna. 
ezki tyfoidalnej i właśnie w pokoju konającej „Julia umarła w marcu, a miesiąc maj za- 
ujrzał Ksawery po raz pierwszy wiotką postać | stł jeszcze Ksawerego w Paryżu. Udało mn się 
Pauliny, jej bujne ciemne włosy, jej twarz pię- | od rządu otrzymać urlop nieograniczony. Pani 
kng, trochę bladą ale ożywioną parą przecudnych, | Raffraye nie przetrwała próby. Wszak była tylko 
bladych, prawie siwych oczu, w których przebi- | kobietą a nie święta. 
jał się dziwny smutek. i Smutna to była miłóść, poczęta wśród łez 
Poeci wszech czasów zgadzają się zupełnie u stóp niezamkniętej jeszcze trumny, a prowa- 
z fizyclogami, wskazując na tajemniczy węzeł,, dzona również wśród łez i wśród mąk najstra- 
jaki łączy wzruszenie wywołane widokiem śmier- } szniejszych, bo dręczących duszę i serce, wśród 
ci z wzruszeniem miłosnem. Czyż trzeba Się: ponurych czarnych myśli, do śmiertelnej niena- 


a A Z a O A ZE WEW W A A W NAA 


ia i żywani ciech i rozkoszy, | przyszłe pokolenie bardziej zatrważający od tyle | odpowiednie jego wiekowi. rozwodzić nad tem, jak niebezpieczną dla kobiet | wiści, tego zwykłego zakończenia podobnych sto- 
Eni w tam fie, jest zgubną dle Eiane) rozwiązłości, najlepiej określił jeden | „ Ksawery stał właśnie u przełomu lat mło-| jest litość, jak łatwo prowadzi je ona do ; sunków. 
8 bardzo wielu młodzieńców łatwych do uniesień | ze sławnych ojców kościoła, znający ludzkie sła- dzieńczych, tem dlań groźniejszego, że w pa- upadku ? 4 | (C. d. n.) 
F ub próżnych, o tyle znowu a może bardziej je- f bości. Polega on na zbytniem rozmiłowaniu w | mięc! Jego nie zatarło się wspomnienie przed- U mężczyzn znowu pogrężonyć |. rozpa- 
zeza zgubnem jest dla innych, z charakterem | miłości ; słabość nieszkodliwa, jeżeli trwa krótko, wcześnie poznanych rozkoszy, a umysł jego przy- czy po stracie nie do powetowania, każd zcze- | 


skiego, a której przyjęcie przez Papieża temu cie. Mniejsza z tem. Im śnieg przypominał klę- sam jest durak“ itp. Słowem lud ten traktowano ; 


parę miesięcy i ogłoszenie interviewu w Figarze 
wywołało sporo zajęcia w całej prasie. 

Pari Sćvćrine, pisząc przeciwko Rezyi, przy 
obecnem życzliwem usposobieniu Francyi ku ea- 
ratowi, a nieprzychylności dla nas, dowodzi pe- 
wnej odwagi cywilnej. Oto co czytamy w L'echo 
de Puris: 

„Kronsztadt począł obecnie zajmować wybi- 
tne miejsce w historyi, a doroczne rewie flot po- 
zwalają łaskawie — jestem delikatną w wyra- 
żeniach —- na tradycyonalne widowisko, gdzia 
młoda kobieta, zdobna w trójkolorowe szaty, rzu- 
ca się na szyję wspaniałego, jak grób milezącego 
statysty, na którego głowie błyszczy szyszak z 
dwugłowym orłem północy. 

„. loto zapowiadają „marche sur Paris" — 
niegdyś cdbyły go armie sprzymierzonych mo- 
carstw — kompozycyi pana Bernoff, żołnierza 
patryoty, zrodzonego w okolicach Moskwy, a set- 
cu Rosyan francuskich i Francuzów rosyjskich 
rozpływają się w radości. Pasya lizania cu- 
dzych butów, tkwiąca w każdej służalczej na- 
turze, przybrała w ciągu lat ostatnich rozmiary 
niepokojące i przeszła niemal w stan epidemi- 
czny. 

Zbrudzona rub'ami, osłaniając się płaszczy- 
kiem patryotyzmu, wybrała swe kogi — wybrała 
buty, które pragnie lizać. 

Mania ta rozwielmceżniła się do tego sto- 
pnia, że żaden Rosyanin nie jest wstanie wstą- 
pić ns terytoryum franeuskie, by w niej nie u- 
grząść jak w kałuży. 

Biedni wielcy książęta nie mogą nawet 
przyjechać tam, by odetchnąć swobodnie, zdala 
od męczącej etykiety, zjeść wedle własnego gu- 
stu, pohulać trochę w półświatku, gdyż natych- 
miast setki bukietów spadają na ich talerze, lub 
serenady nie w porę przerywają czułą rozmowę. 

Jakże się musimy wydawać nednymi i na- 
trętnymi. — Plemię małp — mawiał Wagner — 
ród lokajski myśli Rosya niebezpodstawnie. Jak- 
że to miłem dla wszystkich, którzy mie wyrwa!l 
jeszcze z sere dawnej gallickiej dumy — jakże 
czują się rozcznleni, myślą, że ten poczciwy 
Bernoff „marche sur Paris“ idzie na Paryż. 


Znam tego pana nie jest en żadną newo- czegoś podcbnego widzieć pie będziesz* — ma- 


ścią dla nas. Obszedł już dawno wszystkie biu- 
ra redakcyjne w Paryżu, wszędzie paredując swą 
jedwabna koszulą, czapką z astrachanów i bu- 


tami — ślicznemi butami a la Souwaroff. Stano- 
wił doskonale pendant z Atczynowem — niech 
ich tam obu Bóg ma w swej opiece — półdzi- 


kim kozakiem, hetmanem salonów, którego wi- 
zerunek umieszczały ilustrowane pisma, tak jak 
umieszczają wizerunki na przykład cielęcia © 
ludzkiej głowie i t. d. 

Boże! jakeśmy byli wówczas śmieszni. Wi- 
dzę jeszcze małą Bloch z la Seala, pulehną i 
okrąglutką, jak w jeneralskim kapeluszu z bia- 
łym piuropuszem udaje Francję. Dokoła mnie 
wszyscy szułeli z entuzyazmu, łzy wylewali, go- 
towi każdej chwili krew swą przelać za Boga, 
cara i ojczyznę. . -O 

Nie wiem czy jest wskazanem powtórzyć 
teraz nową seryę podobnych scen i czy nie by- 
łoby lepiej zyskawszy już przyjaźń Rosyi czoło- 
bitnościa i milionowemi pożyczkami, zasłużyć 
teraz na jej szacunek odzyskując dawną godność 
narodową. 

Bo myśl, iż neród jakoś zdołamy pozyskać 
niskiemi pochlebstwami, wyrzeczeniem się wła- 
snej godności, podłą manią służalstwa idącą aż 
do zacierania śladów naszych dawnych zwycięstw, 
aż do prośby o ich przebaczenie i puszezenie 
w niepamięć. zdaje mi się jest ubliżeniem za- 
równo dla charakteru tego narodu jak i jego 
monarchy. 

Nie pojmuję dlaczego mamy  zstępować 
z należnego nam stanowiska, dlaczego nie ma- 
my postępować z Rosyanami i Rosyą jak równi 
z równymi. Pocóż nam wypierać się przedków 
lub zmniejszać ich sławę? Zaufanie zyskać mo- 
żemy li tylko szezerem lojalnem obejściem 
uprzejmem i braterskiem. 


Zdanie to podziela tych kilku Rosyan, któ- 
rych znam i szanuję, a których dziwne razi to 
bezgraniczne płaszczenie się. 

Ja przyczyn tego płaszczenia się, ani rusz 
Zrozumieć nie mogę. Przez cały ciąg Życia mego 
wszystkiego jeden ważuy zaszedł wypadek doty- 
czący obu narodów : była nim zupełna obojętność 
Z jaką Rosya w r. 1870 pozwoliła nas zguieść. 

Pamiętam, że zaraz po pierwszych klęskach 
Oczy wszystkich zwróciły się ku północy. Stam- 
tąd wyglądano ratunku, spodziewając się, iż in- 
terwencya wszechpotężnego monarchy powstrzy- 
ma dalsze miażdżenie nas. 

Wszechpoteżny monarcha milezał, a klęski 
spadały na nas jedna za drugą. Ari nasze roz- 
paczliwe błagania, ani zaklęcia Thiersa nie zdo- 
łały go wywieść z granie zimnej neutralności. 

Pamiętam straszne przygnębienie, jakie 
skutkiem tego zapanowało w Paryżu. Rosya we 
wspaniałej hojności nie nam wtenczas nie udzie- 


AE swej ostrej zimy. Było to nieco za 


„. Wrażenie to muiej niż korzystne pozosta- 
wiło w mem sercu Ślady bolące. I mimo upływu 
tak długiego czasu, mimo zmienionych okoli- 
czności, mimo częstszej styczności z pojedynezy- 
mi Rosyanumi, którym przyznaję wszystkie za- 
łety towarzyskie — pozostaję doiąd przy smu- 
tnych wspomnieniach z tego pumiętnego roku. 
Przy tem pierwsze wrażenia sa zawsze nie 

do zatarcia, wpajają w duszę takie a takie oba- 
wy, takie a takie sympatye, których niepodobna po 
upływie ćwierć wieku wyrwać nagle i zmienić 
bez żadnej właściwej przyczyby, bez żadnego 
widocznego zrozumiałego powodu. a 
i Otóż za moich lat dziecinnych kochal:śmy 
inny naród, inny kraj, a nie Rosyę — kocha- 
liśmy Polskę. 
„A nie brakło licznych powodów tej sym- 
patyi.... 
Teraz jeszcze, gdy siedząc samotna w za- 
rzuconym książkami pokoju, przymknę na chwilę 
ani p p eane małe krzesełko na któ- 
2 SIĘCZĄĆ, bawiłam się ukryta w fałdach sukni 
mel Kie Widzę i ją tak TON tak rzeżwą, 
Tid m odg mimo swych lat ośgmdziesięcin. 
Vidzę również drugiego dziadką — ojca mego 
ojca — wysokiego, wyprostowanego, czarno ubra- 
nego, o twarzy poważnej myślącej — jansenistę 
do szpiku kości. Przysłuchnję się ich rozmowie 
dźwięk ich głosów brzmi mi dotychczas w uszach. 
hę Każdego roku za nadejściem zimy gdy 
śnieg okrywający ulice białym dywanem głuszył 
tentent końskich kopyt i turkot kół, az po 
obiedzie i po zapaleniu dużej lampy, której 
światło łagodzała zielona papierowa umbra, babka 
zasiadała w dużym wygodnym staroświeckim 
fotelu, naprzeciwko niej zajmował miejsce dzia- 
dek na krześle o wysokiim poręczu i zaczynali 
staruszkowie gwarzyć o strasznej zimie 1812 r. 
i o dwukrotnej inwazyi wojsk sprzymierzonych. 
Wprawdzie druga inwazya przypadła w le- 
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ski, į jako europejski, tymczasem wrodzona dzikość 
i wychodzi na jaw. 

| Obecnie bohaterem dnia jest Osyp Iwano- 
wiez Komisarow. Car zrobił go szlachcicem (są- 
dzę, że stosowniej było obywatelem honorowym) 
magnaci składają mu wizyty i padają w jego ob 
jęcia, gwardya przyboczna carska kupuje dom, a 
kupcy subskrybują ogromną sumę na jego rzecz. 
Słowem czezą go jak Świętego, co naturalnie 
|wprawia go w niezwykły stan umysłowy, zapija 
(się i szaleje. O wiele lepiej byłoby się stało, 
„gdyby zamiast słowiańskiego zapału, po którym 
w 14 dni nastąpiło zapomnienie, byliby mu ci 
entuzyaści zapewnili byt dożywotni i mieli nad 
nim opiekę. Ale w takich warunkach łatwo przyjść 
jówki patrzeć na płomienie pochłaniające dom | może do tego, że po pewnym czasie morderca 
ich rodzinny. : nawet w opinii publicznej wyrośnie na bohatera. 

Dziadek opowiadał to przejście głosem spo- | Tu bowiem wszystko jest zmienne, wszystko po- 
kojnym, urywanym, na każde słowo kładąc | wierzchowne. 
uacisk. i ADAŚ | Ubóstwienie cara tylko tkwi jeszcze głębo- 

Na to odpowiadała mu babka opowieścią | ko. Należało dla przykładu patrzeć na pospólstwo 
upokorzeń, jakie znosić musieli wówczas Pary- jak przyjęło wiadomość e zamachu. Dwaj ludzie 
żanie. Opisywała dzikość i okrucieństwa rozbe- |z gminu, którym o nim wspomniano w mej obe- 
stwionego żołdactwa i wstrętniejszą jeszcze ga- | eności, najpierw się na to przeżegnali, następnie 
lanteryę na pół okrzesanych moskiewskich ofi- | zaś wśród gwałtownych przekleństw wyrazili 
cerów. a. „ dehęć pogrzebania mordercy żywcem... 

Ją samą. nie wiele brakowało, a byliby ; „Dnia 27. marca 1871. Niestety zaniedbałem 
rozstrzelali. Dała policzek jakiemuś zbyt natrę- | dziennik z r. 1866, w którym wydarzyła się ta 
tnemu oficerowi i to na środku bulwarów tuż | historya z Komisarowem, prawie zupełnie. A 
koło Tortoniego. Ale nie lada była z niej kobie- | przecież epizod ten odsłania najskrytsze tajniki 
cinka. Stawiona przed jenerałem, powiedziała Mu, | z życia społeczeństwa rosyjskiego i pełen jest 
że nie wątpi, iż jego żona chociaż kałmuozka, | jękawych szezegółów 
postąpiłaby z pewnością tak samo na jej miej | Ojciec spasitiela (zbawey), o czem dowie- 


AE | dziano się z przerażeniem, był na Sybirze. Jako 
į zbrodzień na Sybirze! Przyczyna była następu- 
| jaca: Byłto ladueo i złodziej wioskowy, w ilekroć 
| kto go oskurzył o złodziejstwo, mścił się podpa 
(leniem chałupy. „Niech tylko spróbnje — grozi 
takiemu — a dom jego pokraśnieje". 
tego sprawki te uchodziły mu zawsze bezkarnie. 
Co więcej pisywał nawet listy do bogaczów z po- 
gróżkami, że ich podpali, i przez to wymuszał 
na mich pieniądze. Wreszcie chłopi potajemnie 
wysłali zaufasego do Petersburga do pana wsi, 
br. Ottona Kistera, z prośbą o ratunek. Były to 
wprawdzie jeszcze czasy pańszczyzny, alo nawet 
wtedy nie mógł pan wprost wykonywać juryz- 
dykcyę kryminalną nad poddanymi. Baron oddał 
przeto sprawę sądowi, a ton stwierdziwszy zbro- 
dnie, wysłał sprawcę ich na posielenije na Sybir. 

Po czynie syna stał się ojcem zbawcy, ogło- 
szono go ofiarą ucisku, a » Petersburga wyszedł 


ruinę, rozpaez i dzicz kozacką. 

Babka była Paryżanką, dziadek Lotaryng- 
czykiem. Mieszkańey wschodnich prewincyj u- 
cierpieli najpierw, ich pierwszych zaszczyciły 
odwiedzinami ukraińskie bordy. Wszędzie, któ- 
rędy tylko przeszły, pozostawiały po sobie gołą 
ziemię, zgliszcza i trupy. Zyżne, ludne prowin- 
eye w step pusty się zmieniły. 

Zagościli i u nas, razami nahajek zmu- 
szali matkę do usługiwania im przy jedzeniu, 
podczas gdy mężezyźni skrępowani powrozami, 
oczekiwali niechybnej śmierci. 

Na szezęście kozacy popili się i usnęli. 
Nadbiegii chłopi i uwolnili więźniów. Cała ro- 
dzina uciekła w lasy, by nazajutrz ze swej kry- 


Gdyby była brzydka, rozstrzelaliby ją byli 
z pewnością, ładnej przebaczono. 

Co dziwna, że ze sprzymierzonych wojsk 
żadne się równie czarno nie zapisało w pamięci 
starców starców jak Moskale. I to nietylko u 
tych dwojge, ale prawie u wszystkich pamięta- 
jących owe czasy. 

Następnie dodawała babka, jak to Moskale 
obczowali na polach Elizejskich, jak niszezyli 
wszystko, co tylko mogli li dla przyjemności 
psncia i niszezenia. — „Ty drogie dziecko nigdy 
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wiała zwracając się do mnie. 

Niestety widziałam podobne sceny, tylko że 
ci, eo je wyprawiali, nie z tak daleka przybyli. 
A we wieluż to miastach i wsiach ludność wi- 
dząc wpadających ułanów, uciekała w popłochu 
wołając: Kozacy! Kozacy! 

Pamięć więc krzywd doznanych od nich 
kilka przetrwała generacyi i miano kozaka ozna- 
cza u ludu to samo niemal, co gwałciciel, na- 
jeżdzea. S 

Ojciec mój w dniach tych nieszczęsnych 
milezącym był i smutnym a wzrok jego raz po | 
raz gonił za wiszącym na ścianie koło kominka 
medalionem. ; 

Pamiętam ten medalion, pcjedyuczy 1 skro- | 
mny, wownątrz niego był puke! włosów i napis | 
„Sebastopol 1. lutego 1855“. Była to cała spuści- 
zna po starszym bracie. 

Pewnego dnia, uściskawszy mnie ezulej je- 
szcze jak zazwyczaj, ojciec odjechał. Otrzyma- 
łam od niego dwa czy trzy listy, a potem już 
nic, nie, żadnej wiadomości. Nie! Dostałam je- 
szcze uwiadomienie z ministeryum wojny: „Ka- 
pitan B... z 42 pułku piechoty zginał Śmiercią 
walecznych w czasie jednej z nocnych potyczek*. 

A z jakim współczneiem śledzono przebieg 
powstania polskiego. Co wieczór udając się na 
spoczynek, babka przy pacierzu dodawała osobną 
modlitwę za walczących o swg wolność i koń- 
czyła ją prośba: „Boże, miej w swej opiece słu- 
szną ich sprawę“. 

Przyszedł dzień, gdzie na wzór tylu i tylu 
rodzin francuskich i my przytuliliśmy jednego 
z rozbitków, wygnańców własnej ojczyzny, po- 
zbąwionych rodziny i mienia za to, że świętych 
praw swego narodu bronili. 

Jakże to już temu dawno, jak się wszystko 
od tego czasu zmieniło. Staliśmy się bardziej 
rosyjskimi niż sam car, my którzyśmy płakali 
stojąe w czasie wystawy r. 1867 przed obrazam 
Tony-Robert-Fleury: Le massacre de Varsovie. 

Za lat mych dziecinnych współczuliśmy ze 
zwyciężomymi. Nie po stronie siły, ale po stronie 
prawa były znane sympatye. Sympatyzowaliśmy 
z Wenecyą, Węgrami, Polską. Wszystkie narody 
uciemiężone znajdowały w nas braci. 

Za lat mych dziecinnych Francja zawsze 
podnosiła krzyk protestu i oburzenia, za swój 
miecz chwytała ilekroć ktokolwiek choćby w naj- 
dalszym zakątku Świata zgwałcił prawa ludzko- 
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Tak się stało. Podróż jego była pochodem try- 
umfalnym. Wszędzie witali go gubernatorowie, 
urzędnicy z wielką uniżonością, w uniformech 
z honorami niezwykłami. Wszak to był ojciec 
zbawey! Wyprawiano dlań Śn'adania z szampa- 
nem, przy których bohater sam pozwalał sobie 
drobnych kradzieży, chowając do kieszeni łyże- 
ezki — ale Żaden nie śmiał pisnąć nic na powo- 
łanego przez cara do stolicy Ojca zbawcy. 

W stolicy zamieszkał u syna, któremu wy- 
znaczono pomieszkanie w pięknej szlacheckiej 
dzielnicy. Ale ojezulek kochany niebawem zaczął 
okazywać swą władzę ojcowską nad synem, okła - 
dając go razami, byle mu się w nim cośkolwiek 
nie podobało. Ponieważ zaś ów syn podlegał 
opiece jenerała Todlebena, nie brakło nieporo- 
zumień. Zachowanie się ojca zbawcy, który po- 
pisujące się swym wpływem u dworu brał na ka- 
wał głupi ludek, „stało się wreszcie dla samego 
dworu nieznośnem. Ponieważ więc tyranizował 
swego syna, przeniesiono go do Peterhofu, gdzie 
z początkiem lata car zamieszkał. Tu kilkakro- 
tnie starał się przedostać przez kordon, otacza- 
jący pałac carski w Aleksandryi. Otoczony ku- 
pami petentów wydawał żandarmom formalnie 
bitwy, zuchwale zawsze odwołując się na swój 
charakter ojca zbawcy. 

Szef zarządu zamkowego w Petersburgu, 
Jewrejnow (ojciec znanej nihilistki i doktorki 
medycyny) był w rozpaczy; nie śmiał jednak 
dotknąć się wielkiego człowieka. Szef aleksan- 
dryjski Rylejow wreszcie odważył się przedsta- 
wić stan rzeczy carowi i uzyskał rozkaz ujęcia 
zapiłego ojee zbawcy. Na Sybir posłuć uwielbia- 
nego tryumfatora nie można było. Zesłano go 
więc na granicę prowiucyj niemieckich do Narwi, 
gdzie odtąd żył na koszt carski.. Tam miał się 
na śmierć zapić. O nim, jak i o synie jego jo- 
dnak dziś jnź nikt nie mówi. 

Gdy w kwietniu 1866 r. wypadek ten w le- 
tnim ogrodzie się wydarzył, usłyszał strzał ge- 
nerał Todleben, przechadzający się tamże, i po- 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 10. Listopada 1682. 
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Wskutek : 


rozkaz sprowadzenia go z wygnania do stolicy. | 


nie wyszły jeszcze z pamięci i obyczajów chłop- 
stwa. To też młody bohater nazajutrz po fakcie 
zjawił się u swego pana, prosząc o opiekę, po- 
moc i radę, tłómaczące się, ze nic nie winien... 
Zaczął płakać i Ściskać kolana barona. Ten pod- 
niósł go uspokoił i rzekł: ,Jesteś zbawcą i po- 
zostaniesz; pogódź się z tą myślą, naucz się 
cenić szczęście, które cię spotkało* itd. Chłop 
poszedł, by stać się bożyszezem dworu, arysto- 
kracyi, prasy, publiczności ulicznej i teatralnej 
wszystkich miast i prowincyj. Tylko kilku prze- 
widujących Niemeów, znających Rosyę, kiwało 
głowami i żałowało biednego, głupiego chłopaka 
wiejskiego, prorokując mu śmierć — z prze- 
picia. 

Niejaki Teofil Tołstoj, znany pseudonimem 
Rostisława jako fejletonisia muzykalny, uzyskał 
pozwolenie opisana historyi ocalenia. lm bar- 
dziej jednak ten biograf i Plutarch II. postępo- 
wał w swych badaniach tago wypadku, tem bar- 
dziej cichnął i wreszcie ni: napisał ani słowa! 
Musiał poznać wkrótce, eo po za tem tkwiło !“ 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 9. listopada 1892 r. 


Zapiski osobiste. Wiceprezydent Rady szkol- 
nej krajowej dr. Michał Bobrzyński, powrócił z Kra- 
kowa do Lwowa. 


Posiedzenie Rady miejssiej odbędzie się 
we czwartek dnia 10. bm. o godzinie w pół do 7. 
wieczorem. Na porządku dziennym sprawy policyjno- 
budownicze, sprawa dostaw miateryałów budowlanych, 
wnioski dotyczące opłat konkurencyjnych 
kanałów do Pełtwy, sprawa nowej drogi między ul. 
Zieloną a ul. Kochanowskiego, sprawy fundacyjne. 
, Na posiedzeniu tajnem, które następnie się odbędzie 
lsprawy personalne i stypeudyjne. 

W sprawie emigrentów galicyjskieh, 
|utrzymywany:h kosztem Ławry Poczajowskiej, nie 
| zapadła dotąd — jak piszą Moskow. Wiedom. — 
żadna decyzya. Na osiedlenie ich na domenach pań- 
stwowych rząd w zassdzie się godzi. Ale eała tru- 
dność polega na tem, aby znaleść odpowiednie dla 
nich grunta w kraju połndniowo-zachodnim — są- 
i dzą Mosk. Wird. — byłoby wielkim błęde:s. Naj- 
pierw w kraju południowo zachodnim gruntów skar- 
| wołyńskiej, na tak zw. Polesiu wołyńskiem Ziemia 
i tam błotnista, lesista i ogółem lichej wartości. Prze 
| znaczać ją dla emigrantów »srujnowanych ekonomi- 
i cznie, byłoby nonsensem, tem bardziej, że w kraju 
| południowo zachodnim istnieje już do pewnego sto- 
| pnia przelndnienie i daje się odczuwać brak ziemi, 
| wskutek czego wypadnie grantami skarbowemi w naj- 
bliższej przyszłości nazielić miejscowych mieszkań- 
ców.“ — Z tego, co piszą Mosk. Wied., otrzymu- 
jące najczęściej informacye z biur ministeryalnych, 
łatwo sig domyślić, że emigrantów galicyjskich Wy- 
śle rząd zapewne w gubernie nadwołżańskie, wylu- 
dnione wskutek głodu i cholery w ostatnich dwóch 
latach, lub na Kaukaz, gdzie już protojerej Naumo- 
wicz próbował tworzyć ruskie osady. 


| Żydowskie magazyny. Otrzymujemy nastę- 
_pnjące pismo: W zeszłym tygodniu moja matka na- 
| była w handlu mebli pewnego izraelity, mającego 
swój sklep w pobliżu hotelu Iiazarusa, garnitur me- 
bl, 12 krzeseł giętych i kilka karniszy. Rzeczy te 
kazałem opakować i odesłać na wieś. Przy rozpako- 
wywaniu w domu przekonałem sią, że z sześciu kar- 
miszy ani dwoch nie ma jednakowych, krzesełka pra- 
|wie wszystkie wydano z magazynu potrzaskane, zaś 
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z materyi danej do obicia garnituru, tylko część zu- ' 


żyto, gdyż w miejscach mniej widocznych jakimś płó- 
tnem zastąpiono takową. Dodać jeszcze do tego na- 
| leży, że przy obliczaniu się, ów kupiec, chcąc ode- 
mnie wyłudzić kilka złotych ponad umowę, przytrzy- 
mał moje fury do 12 godziny w nocy. Niechaj po- 
wyższych słów kilka będzie jeszcze jedną przestrogą 
przed lichemi i tylko pozarnie taniemi wyrobami ży- 
dowskiemi, czyniącemi konkurelcyę naszym uczciwym 
magazynom chrześcijańskim. S. K. 


Z Izby sądowej. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozpoczęła się dziś rozprawa karna prze- 
ciw Józefowi Bystrzyckiemu, oskarzonemu o zbrodnię 
' morderstwa. 

Szajkę złodziejską, doskonale zorganizowa- 
ną, złożeną z 6 osób, wykryła onegdaj policya w 
Krakowie i uwięziła wszystkich złoczyńców. Szajka 
| ta dopuściła się muóstwa większych i mniejszych 
kradzieży i dotychczas umiała się ukryć przed okiem 
policyi. 

„Sokół* krakowski otrzymał wspaniały zapis. 


bowych nie wiele, a jeżeli i są, to tylko w gubernii | 


ści. Kat stawał przerażony a biedne ofiary na- 
bierały nadziei, bo Francya przemówiła, 

Prawda, zostaliśmy zwyciężeni, głos osła- 
bionego krwi wylaniem nie może być równie 
silnym. Lecz czyż wynika z tego, byśmy odwra- 
cali się od zwyciężonych, dlatego żeśmy sami 
mąk ich zaznali, bośmy sami ujrzeli wspólną 
matkę naszą ojczyznę krwią zbroczoną z nieza- 
gojonej jeszcze rany? 

Tylko tryumfujący może być pokornym. 
Zwycięzca może błagać 0 coś, nigdy zwyciężony. 
Zresztą wszelkie błagania na nie się nigdy mie 
zdały. W chwili walki ci tylko będa z nami, 
którym to wskaże ich własny interes. 

Powiedzmy wesoło tym, co pragną naszej 
przyjaźni, słowami małej Rachelberg z Numy 
Roumestana: „Si tu me donnes de ce que tus, 
je te donnerai de ce que jai“, ale sami nie proś- 


biegł w tym kierunku, le już mordercę ujęto i Zmarły wczoraj w Krakowie Rogowski, zapis.ł cały 
wyprowadzono. Zobaczył tylko człowieka leżące- | swój majątek, około 30.000 zł. krakowskiemu towa- 
go na ziemi — byłto ów słynny chłop Komisa- rzystwu gimnastyczaemu „Sokoł“. Kuratorami testa- 
row — i stojącego obok niemieckiego Śluszrezy- | mentu ustanowił zapisodawea każdoczesnego prezy- 
ka, który opowiadał, że to jest właśnie zbawca denta m. Krakowa i dyrektora krak. kasy oszezędno 
cara. Przewrócony Komisarow, chłop kostromski, i goi p. Franciszka Slęka. 

był robotnikiem w wielkiej fabryce czapek chłop- 
skieb. Mieszkał z żoną. Dziś były właśnie jego 
imieniny, ubrał się więc odświętnie i chciał przez 
Newę przejść do kościoła zwykłą drogą, ale jak 
zawsze na wiosnę, znalazł most zerwanym. Skie- 
rował więc swe kroki do pobliskiego ogrodu. 
Czy, jak zwykle Rosyanie w dniu imienin, ura- 
czył się już wódką, czy zachował sobie to na 
powrót z kościoła, nie wiadomo. Przestrach i 
ścisk powaliły go na ziemię. Todleben usły- 
szawszy, że to zbawca cara, kazał u.tychmiast 
chłopa i ślusarczyka odprowadzić policyantom na 
policyę. Wnet pojawił się jenerał-gubernator ks. 


Cholera. Ponieważ w kompleksie gmin, naj- 
bliższym Michułowie, względnie Węgrzec, aż po Mie- 
chów w Królestwie Polskiem, nie ma żadnych przy - 
padków cholery, przeto starostwo krakowskie atxo 
rzyło 4 dniem dzisiejszym komorę celną w Węgrz- 
cach dla przejazdu osób i przewozu pakunków z pa- 
su nadgranicznego, ustanawiając obecnie jedynie eks- 
pozyturę lekarską tamże, celem rewizyi sanitarnej 
podróżnych i pakuuków. Na miejsce do Węgrzec u- 
daje się w dniu dzisiejszym fizyk powiatowy dr. Po- 
nikło celem wprowadzenia w życie zarządzeń, doty- 
czących rewizyi sanitarnej i desinfokcyi. 


my pierwsi nikogo o przyjażń“. 
tantowi swemu Bartieniewowi zbawcę uwolnić 
z rąk policyi. Żaprowadzono go do pałacu zimo- 
wego, ob:ypauno Za8Szczyt«mI, a car rzekł doń: 
— Mianuję cię szlachcicem, ale zachowuj 


De moribus Ruthenorum. 
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Suwsrow i wysłuchawszy Todlebena, kazał adju- ; 


Komory celne w Modlnicy, Kocmyrzowie i Cle 
pozostają nadal zamknięte, albowiem według wiaro- 
godnych wiadomości, w iym pasie jesścze zdarzają 
się sporadyczne wypadki. I tak w gminie Wawrzeń- 
czyce, położonej tuż nad samą granicą W odległości 
7 kim. na północny wschód od Igołomii, zaszły dwa 


się odpowiednio do tego! ; RE A RAWA 
NE NI | € Chłopak natomiast, który wskazał zbawcę, 20We wypadki, a w gminach Racławice i Górka, o 
) Wierni przyrzeczeniu, wyjmujemy dziś wymknął się jakoś z policyi i zaginął bez śladu. dwie mile una wschód od Miechowa, trzy nowe przy- 
z dziennika Hohnowskiego wiązankę faktów, | Niektórzy sądzą, że był on jednym ze spiskow-  Padki. o, : „aa 
okalającą epizod zamachu na cera w r. 1866. ców (z których zresztą śledztwo żadnego nie Donoszą również, iż w Piaskach Wielkich sa” 
„Dnia 4. kwietnia — czytamy tam pod r.| wykryło). chorowały świeżo trzy osoby na cholerę i znajdują 
1866 — padł przy bramie ogrodu letniego strzał Z napół umarłego i nieprzytomego Komi- *'$ W Pre lekarskiej. . 
z pistoletu, wymierzony na esra. Chłop jakiś W Budapeszcie od przedwczoraj zachorowało 


ocalił go, skierowawszy pistolet mordercy, któ- 
rego w czas ujął za ramię, w powietrze. 

_ Do czegoś podobnego więć musiało aż 
dojść. Różne symptomy podejrzane na długo 
przedtem zapowiadały coś podobnego. Opór i 
zuchwałość na każdym kroku udowodniły, że ci 
Indzie nie mogą znieść ludzkiego obchodzenia 
się z nimi i nie pojmują zasad wolnościowych. 
Azyatę trzeba trzymać silnie w klubach, bo ina- 
czej bryka. On sam tego sobie nawet życzy, 
żąda, nie czuje się bowiem inaczej sam przed 
sobą bezpiecznym. Taki hr. Stroganow nazwał 
na posiedzeniu rady miejskiej odeskiej ministra 
skarbu łotrem, który rozkazy carskie omija. Ta- 
ki hr. PaszkiewiczeKrywański, mimo że jest je- 
nerał-adjutantem carskim, podpisuje adres opo- 
zycyjny przeciw rządom cara. Taki jenerał Popow 
wyrażą się mniej więcej temi słowy: „Ale bo 
car Z umysłu złożył komisyę z duraków, albo 
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garowa, wodzonego sam i tam, z trudnością zdo- 
łano ledwie wydobyć, kim był i gdzie mieszkał. 
Popędził więc do jego mieszkania zaraz goniec 
z odznakami carskiego posłańca. Wstąpiwszy do 
smrodliwej, brudnej izby, w której chłopi w dzień 
ze swemi babami się bili, a nocą na podłodze 
spali, wywołał przerażenie i zdziwienie, zwłasz- 
cza gdy zapytał o żonę Komisarowa. Ta wystą- 
piła naprzód z trwogą i dowiedziała się wobec 
wszystkieh, że jakiś zdrajea strzelił na cara, a 
jej mąż cara ocalił. Wtedy całe zebranie, jakby 
jednem przejęte uczuciem, padło na kolana w 
kącie przed ikonem, niewprawną wyrobionym 
dłonią i pozłoconym jaskrawo, i rozpoczęło że- 
gnania się krzyżem. 

owiedziano się zarazem od Komisarowa 
że pochodzi ze wsi Wołwitino w gnbernii ko- 
stromskiej, należącej do br. Kistera, Niemca 
protestanta. Wprawdzie usamowolnienie włościan 
niedawno przedtem nastąpiło, ale dawne stosunki 


na cholerę 16 osób, umarło 9. 


ogółem ohorych cholerycznych 28, przybyło 3, 
zdrowiał 1, nie zmarł nikt, pozostało 30. 

W Hamburgu z powodu wygaśnięcia epidemii, 
Środki ostrożności, zaprowadzone przeciw okręgowi 
hamburskiemu, zostały zniesione. 


W Saratowie rozpoczęła się dnia 4. bm. roz- 
prawa przed sądem wojennym przeciw winnym zna- 
nych zaburzeń cholerycznych. Obwinionych jest 153, 
świadków powołano 530. Prezydnje sędzia wojskowy, 
generał-major Bogdanow. 


Na Kaukazie nie ustaje opór górali; od oza- 
su do czasu znajdujemy w moskiewskich gazetach 
wzmianki o „rozbójnikach *, zaczajonych w nieprzy* 
stępnych wąwozach dziedziny Szamila. Tak gazeta 
Kaukas opisuje napad na kozaków 1go górno , mo- 
zdockiego pułku, który się zdarzy? 15 mita: 
Zabity „po bohaterskiej obronie kozak został nale- 


wy- 


W dniu 5. bm. znajdowało się w Warszawie, 


życie nezczony mszą żałobną we wszystkich cer- 
kwiach jerskiego obwodu, podług rozkazu z 16 
października, 


Katastrofa kolejowa. Z Berna morawskie- 
go telegrafują : Wezoraj popołudniu wykoleił się przy- 
spieszony pociąg towarowy, wiozący konie i nieroga- 
ciznę s zdążający do Szymie. Piętnaście wagonów 
stoczyło się z nasypu; jeden z dozorców koni utra- 
ci? życie, 


Ustawa o pracy kobiet i dzieci w Pa- 
ryż Prawo, dotyczące pracy kobiet i dzieci w 
przemyśle, po kilkuletnich wędrówkach z Izby do 
senatu i z senatu do Izby, zostało nareszcie przez tę 
ostatnią zatwierdzone W ostatecznej formie, a wejdzie 
w życie z początkiem roku przyszłego. Odtąd pra- 
cować będą mogły w fabrykach i zakładach ręko- 
dzielniezyeh dxieci tylko powyżej lat 13 lub 12 je- 
żeli mają już Swiadectwo z nauki początkowej. Po- 
niżej las 16 pracować będą nie dłużej nad 10 go- 
dzin dziennie, od 16 do 18 lat najwyżej 60 godzin 
tygodniowo, nigdy jednak nie przekraczając 11 go- 
dzin dziennie. Praca nocna jest wzbroniona kobie- 
tom z wyjątkiem pewnych gałęzi przemysłu, w któ- 
rych będzie ona dozwolona, jakoteż z wyjątkiem pe- 
wnych ckoliczności szczególnych,  sprowadzających 
chwilowe bezrobocie, a wymsgających następnie 
zdwojonej pracy. Dzieci poniżej lat 18 nie mogą 
służyć jako aktorzy, figurunci i t. p. w teatrach i 
kawiarniach. 


© dwa miliony. W tych dniach wytoczono 
w Lipsku proecs o przeszło 2 miliony marek. Po- 
wodami w tej sprawie sẹ rodziny Słupskich, Mal- 
czewskich i Winniewiczów. Rzecz sięga 1818 r., gdy 
Jan Maulezewski złożył depozyt w kasie miejskie, 
który następnie przelano do funduszów ogólnych z tz- 


za Wpust | tułu, że się nikt że spadkobierców nie zgłosił. Adw = 


| kat lipski p. Reffer, wyszukawszy odpowiednie d.- 
AG otrzymał plenipotencye od wszystkich spadki - 
bierców i zgodził się pieniądze wywindykować, za o) 
| otrzyma 15 pret. od całej sumy. 

Strajk w operze paryskiej. Donoszą z Pv- 
jryła: chórzyści Opery komicznej strajkują. Do wy- 
i buzbu bezrobocia przyjść miało podczas pierwszego 
chóru w Rycerskości wieśniaczej. Rzecz cała była 
| tak ułożona, Że chór męski miał nagle przestać Śpie- 
wać, wskutek czego miał się żrobić na gsleryi ha- 
łas i umówieni chłopacy zacząć krzyki: „Gdzie chór?“ 
Nato miał wystąpić naprzód jeden z chóru i powie- 
dzieć: „Nie śpiewamy, bośmy głodni.“ Niestety plan 
jsdaremnił komisarz policyjny, który natychmiast ka- 
„zał cehórzystów usunąć xe sceny i Spisał z nimi pro- 

tokół. Tymczasowo zastępują chór męski chórzystki i 
| aczniowie konserwatorjum. 

| 4 bruku. Zofia M. właścicielka realności pod 
l. 15 na Boguanówce, znalazła wosoraj w ogrodzie 
| półtorarocznego chłopaks, ubranego w barchanową su- 
|kienky i w chusteczee na głowie Dziecko oddano do 
| komiszryatu dzielnicy IT. 

| Jakub Tybiński ukradł wczoraj swej siostrze 
'jałówkę, sprzedał takową rzeźnikowi Charantowi za 
aż żólkiewską za 45 zł. i z pieniądzmi temi 
uciekł. 


| : 
| Ze stowarzyszeń. Zebranie towarzyskie człon- 


ków Tow. pedagogicznego, p' łączone z produkcyami 

| muzyczno - wokalnemi, „dbędzie się w niedzielę 13 
b. m. w sali gim astyczne: szkoły Staszica Lista 
| otwarta. Wpisywać się można w lokalu Tow. ul, 
, Ossolińskich 1. 11, vodziennie między godz, 11 a 1 
; w południe. 

Pierwsze walne zgromadzenie członków „To- 
'warzystwa dla rozwejn i upiększenia miasta Lwo- 
wa“, odbędzie się w poniedziałek 14 b. m. o godzi. 
nie 7 wieczorem w wielkiej sali Kasyna miejskiego, 
na które komitet wykonawczy Towarzystwa wszyst- 
kich członków nprzejmie zaprasza, Porządek dzienny : 
1) zagajenie 2) sprawozdanie z dotychczasowych czyn 
ności komitetu wykonawczego 3) wybór wydziału i 
komisyi rewizyjnej 4) wnioski evłonków. Ze względu 
na doniosłość wyborów do wydziału i innych uchwał 
na walnem zebraniu zapaść mających, zaprasza się 
członków do licznego udziału, zaś wszystkich celom 
Towarzystwa przychylnych, którzy na liście członków 
dotąd wpisani nie są, o wczesne ustne lub pisemne 
zgłoszenia, które i na dal przyjmuje p. Leon Herz- 
manek w tymczasowej kancelaryi Zimorowicza 3, lub 
przed rozpoczęciem walnego zebrania, u wstępu na 
salę. Dia publiczności wstęp na galeryę wolny za 
okazaniem biletu wstępu, które kanoelarya Towarzy- 
stwa wydaje. 


Dia głodnysh dzicel. Pan Adolf Silber- 
mann, właściciel piekarni na Zielonem, ofiarował dla 
40 uczenie szkoły wydz. żeńskiej im. Elżbiety ber- 
batę, cukier i bułki na miesiąc listopad. W imieniu 
ubogiej, głodnej dziatwy składa dyrekoya wyżej wy- 
mienionej szkoły serdeczne podziękowanie szlachetne- 
mu ofiarodawcy. 

Alan gowlalrea 
chmurne i mglista. 

Barometr idzie w górę. 

Stan tsrametrk srtdetsmauj do poziomu Mọ- 
rż» był dsiś o 1X godzinie w poludnie 775 wam. 

Prsznate ma dobę dnia 10. listopada rb. (od 
półnonz de północy). Wia będzie ne do kieranku 
półnoeno-zachodni, ce do siły słaby (2), średnia 
temttra:cro obniży się do — 1°C., niebo będzie prze- 
ważnie zachmurzone, R względna wilgotność powietrza 
około 85*/,, Opad śnieg nieznaczny. 

śniro, dnia 10. listopada; św, Andrzeja, — 
św. Anastazji. 


Cała ubiegła doba była po- 


a 


O. dnia. 


Projekt. 


Dziennik Polski wprowadził od pewnego oza- 

su bardzo piękną rubrykę... 
| Na ozele każdodziennej kroniczki mieści się 
dwuwiersz; „Pamiętajcie o fundacyi Tadeusza Ko- 
ściuszki*,,, 
i Pamiętajcie !... Niestety... nikt jakoś nie pa- 
mięta... W kąciku „ofiar“ bowiem rzadko kiedy spo- 
tykam się z groszami na ten cel składanemi, a na- 
wet mówiąc Szczerze, mie widzę ich tam prawie 
nigdy! 

Anno... anno, kiedy ciocia była panną, jednym 
wierszem „precz a teatrem niemieckim!“ aplikowa= 
nym codzień w podobny Sposób w Narodówce wy- 
rzucił Dobrzański Szwabów od hr. Skarbka — dziś 
' pono czasy się zmieniły j „pamiętajcie o fundacji 
Tadeusza Kościuszki" nie wywiera już pożądanego 
wrażenia !... 

Należy tedy oglądnąć się za czemóś innem... 

i Tu przypomina mi się epizod z mojej nieda- 

wnej do Ozech podróży. Podróż ta miała być śliczną 
(opisana prozą, ale dotąd nie zanosi się na to... Moi 
Hoffman i Campe (Jakubowski plus Zadurowicz) za- 
jęci są dopiero obliczaniem korzyści, które im te 
Reisebilder niewątpliwie przyniosą... 

. Błądząc po „ałotej Pragi“ ulicach zaszedłem 
STogiem pragnieniem dławiony do słynnego w stu- 
wieżowym grodzie browaru „u fleku“... Dlaczego zo- 
wie się on „u fleku“? nie wiem, i rzecz to podrzę= 
dna. Dość będzie gdy powiem, iż chłodzi się tam 
(a nieraz i rozgrzewa) cała demokratyczna, narodowo- 


| 


Cuda, cuda, widziałem tam „u fleku“ i opiszę 
je niezawodnie gdy moi Hoffman i Campe przesta- 
wszy obliczać korzyści, wezmą się do onych Keise- 
bilder nakładu... 

W pamięci mojej przecież utrwalił się najdo- 
bitniej fakt jeden... 

Kiedy się cały zapełnił lokal a w olbrzymiej 
gali „u flsku* nie było kącika wolnego, kiedy _ce- 
skie piwo* płynęło już sympatycznemi strumieniami, 
kiedy gwar i wrzawa doszły do ogłuszającej potęgi, 
a z tych i owych piersi rozlegały się już gromkie 
„Hej Slovane!“ lub tkliwe „Andulko me dite“ — 
wówczas podniosło się od stołów dwóch obywateli, 
zajęło w tęgie dłonie swoje dwis ogromne puszki 
i poczęło obchodzić krzesło za krzesłem, ławkę za 
ławką.. Jakby na dane niewidzialną ręką hasło, ka- 
żdy z gości „u fleku“ niósł do wnętrza puszki mo- 
netę, przyczem kolektant wymawiał jakąś niedosły- 
szalną przezemnie podziękę... 

Kolektant zbliżył się i do mnie. . Szanując oby- 
czaj lokalu i biesiadników, nie pytając o nie, usiło- 
wałem srebrnego guldena umieścić w żołądku skar- 
bony... Nagle ktoś dotknął lekko mego ramienia... 

— Co pan robisz? — ozwał się powstrzymu- 
jący muie sąsiad — „to ne je tsk...“ Zostaw pan 
swój „zlaty“ a rzuć centa! Nam nie idzie tutaj o 
guldena. Dasz go pan raz i na tem koniec. My 
chcemy centa tylka, ale centa co dzień, rozumie pan, 
codzień! Z takich cetów panie dobrodzieju (to „do- 
brodzieju* było widoczną koncesyą dla naszej pol- 
skości...) Z takich tedy centów, z codziennych cen- 
tów, tworzą się tysiące, uważa pan dobrodziej tysią- 
ce na nasze narodowe cele, na „Matice“, na „Diva: 
dlo“, na... na co potrzeba.. Centa każdy codzień dać 
może, no i musi, guldenami nie dalekcbyśmy zaje- 
chali. Pamiętaj pan, o mądrem ruskiem przysłewiu: 
„gromada to wielki człowiek* wal centa brasie Po- 
laku i napij się czeskiego piwa! 

Jakoż wslnąłem centa i przytkuąłem usta do 


szkła z czeskiem piwem, które mi się dziwnie cierp- |nych kosztem 75.800 zł., wykończenie drugiego | Skową. Dzienniki podnoszą, iż ślepa nienawiść 


kiem wydało w tej chwili. 

Podziękowawszy uprzejmie za łaskawą lekcyj- 
kę i pogwizdując znaną piosenkę „U nas inaczej, 
inaczej, inaczej!“ melancholii pełen wracałem po 
„zluteho anhela“, pod pobratymców pierzyny... 


Niech ich piorun trzaśnie.. jakie mądre be- 
styjki ! 

A możebyśmy i my „jacy tacy“ nieco zmą- 
drzeli ? 

Spróbujmy. 


Sprawcie przeto odpowiednią ilość puszek, 0- 
patrzcie je nadpisem „bamiętajcie o fundacyi Tade- 
usza Kościuszki“, i niechaj krążą one codzień, co- 
dzień, codzień u Ludwika, u Stadtmitllera, Bret- 
maiera, Grzywińskiego, Falgiera, Przybylskiego, Woj- 
ciecha, Bayera, Musiałowicza, u Lipińskiego, u 828- 
nownych izraelitów, którzy się chętnie do braterstwa 
(o ile to kosztów za sobą nie pociąga) przyznają, 
niech krążą te puszki wszędzie, gdzie się piwo pije 
i niech w nie każdy ciska centa, centa, centa !... 

Zrobimy obrachunek po kwartale a wtedy mo- 
że przestanę choć na moment jeden za „szowinistę*, 
„waryuła* za „idyotę* uchodzić... Ale codzień i cen- 
ta! Tak tylko — inaczej nie... 

„Pamiętajcie o fuudacyi Tadeusza Kościuszki“, 
która przecież miała być kwiatem naszej żałoby 
narodowej !... 

Decnnik Polski i Kuryer Lwowski pisma 
najbardziej w mieście rozpowszechnione, proszę naj- 


grzeczniej o projektu tego powtórzenie choćby z d0- | gzrów bowiem u rzędowo nie żądał zaprowa-. pola, 


piskiem nawet: „projekt szowinisty, waryata lub 

idyoty*. i , 
Woley wybór w trzech tych epitetach świetnym 

redakcyom zostawując diem finivt... te. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertuar 
hr. Skarbka : Dziś we środę po raz drugi 
Anioły“ komedya w 3 aktach M. Wołowskiego. — 
Jutro we czwartek „Dzień i noc“ operetka w trzech 
aktach Audrau'a. 

— Drugi i ostatni wieczór daje p. Wła- 
dysław Baiącz jutro 10. bm. w sali „Frohsin* (ho- 


tel Źorza). Program zupełnie zmieniony prócz punktu 


„Jak gdzie śpiewają”, który na ogólne żądanie bę- 
dzie powtórzonym. Natomiast zobaczymy tam słyn- 
nego „Profesora hajdelierskiego" i usłyszymy „Ter- 
cet włoski“, w którym po trzech solach sopranu, te- 
nora i barytona daje się słyszeć istotny śpiew trzech 
glosów równocześnie. Tej sztuki jest dotychczas p. 
Baraez jedynym mistrzem, Ale nadto koncertant po- 
pisywać się będzie pamięcią muzykalną, wprost zdu- 
miewającą. Oto na żądanie będzie śpiewał przy wła- 
snym akompaniamencie każdą aryę 2 jakiejkolwiek 
opery starszej czy uowszej. Kto na taką biesiadę 
artystyczną nie pospieszy, ten chyba obojętnym jest 
dla wszelkiej sztuki, 8 tego o czytelnikach naszych 
przypuszczać nie śmiemy. 

— Arcydzieła literatury rosyjskiej 
z akcentami. Takie wydawnictwo oryginałów 
dzieł pisarzy rosyjskich rozpoczął Wolfgang Gerhard 
w Lipsku. Właśnie wyszedł świetny szkic psycholo- 
giczny z Życia rosyjskiego, Lwa Tołstoja Mietie] 
(Snieżyca), Po tym tomie I, nastąpić me komedya 
Ostrowskiego „Wilki i owce“, bajki Krytowa ii. 
Dziś gdy literatura rosyjska wywalcza sobie słuszne 
Bianowieko w rzędzie innych europojskich, może Nie 
od rzeczy jest wskazać na powyższe wydawnictwo, 
uprzystępniające poznanie najlepszych jej płodów. Ce- 
Da tomiku tylko 36 centów. 


Dział ekonomiczny. 


— Sprawozdanie z targu zbożewego DA 
Kleparzu. Kraków d. 8. listopada. 

Wobec znacznych bardzo zapasów pszenicy a- 
merykańskiej, nagromadzonych w portach, podniesie- 
nie się oen zboża, przynajmniej w niedalekiej przy- 
szłości, zdaje się wykluczonem, a przez to samo Ży- 
wioły spekulacyjne powstrzymują się w zapędach, 
tem bardziej, że i u nag zboże jest poddostatkiem, 
a żadnych nie ma widoków na rozwinięcie się eks- 
portu. Tym sposobem chęć do kupna jest w ogóle 
bardzo słaba; zapasy, jakie są, pozostają po najwię- 
kszej części w pierwszych rękach, tj. u producentów, 
którzy spekulnją z konieczności, jednakowoż nie ła- 
two godzą się na ustępstwa, Stosunek między podażą 
o zapotrzebowaniem zachowuje pewną równowagę, a 


rog R DANE M T te pp: pa: Hasse, Jego mianowanie musia- Budapeszt d. 9. listopada. Pester}2 
i zmień browarny od 6' o 7— zł, na ka=g40 rzeto w najwyższym stopniu niemile do- T : 2 
szę cd 5.75 do 5'85 zł., za owies od 5'70 do 5:90, M pay P Lloyd potwierdza, że korona przyjęła onegdaj 


za rzepak stary od 11:30 do 11:90 zł.; za koniczy- 
nę czerwnoną od 60 do 70 zł; za białą od 75 do 
85 zł. — Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Ostatnie wiadomości. 


Kuryer Posn. napada na nas brutalnie za 
umieszczenie korespondencyi z Poznania, tra- 
ktującej o widokach otrzymania kapelusza kar- 
dynalskiego przez ks. Koppa, arcybiskupa wro- 
eławskiego, i ks. Stablewskiego, arcybiskupa 
gnieżnieńsko-poznańskiego. W liście tym pod- 
niesiono niektóre zarzuty przeciwko ks. Koppo- 
wi dowodzące jego dążności germanizatorskich. 

Kur. Posn. nie zbija bynajmniej faktów, 
przytoczonych przez naszego korespondenta, a 
opartych na dokładnej znajomości miejscowych 
stosunków, czego najlepszym dowodem jest te, 
iż poważne pisma poznańskie uwagi te powtó- 
rzyły. Kur. Posn. ogranicza się tylko do wymy- 
ślań na Gazetę Narodową — bez argumentów. 
Nie chcąc mu oddawać pięknem za nadobne, to 
jest miasto argumentów traktować go przezwi- 
skami grubiańskiemi, pozostawiamy Kuryerowi 
Posnańskiemu przyjemność kręcenia karku o ks. 
arcybiskupa Koppa, gdyż sądzimy, że fakta przy- 
toczone przez naszego korespondenta, skoro nie 
mogą być zaprzeczone, same za siebie mówią. 


W preliminarzu budżetu państwowego na 
r. 1892 przewidziane są następujące inwestycye 
(kolejowe w Galicyy: Na dawnej linii Karola 
|Ludwika dalsza przemiana szyn żelaznych na 
! stalowe, tudzież zakładanie zwrotnie żelaznych, 
'jakoteż podkładów żelaznych lub impregnowa- 


l toru kosztem 186.316 zł., rozszerzenie dworca 
Ja acae kosztem 300.000, dworca tarnow- 
skiego 30.000, przemyskiego 250.000, rzeszow- 
i skiego 60.000 zł, wzmocnienie mostów kosztem 
; 179.600 zł, dojazd w Krakowie kosztem 100.000, 
|zakład gazowy we Lwowie kosztem 25.000 zł., 
wreszcie na rozmaite budynki 178.500 zł. i na 
park wegonowy 70.254 zł. Na dawnej linii kolei 
Albrechta przemiana szyn żelaznych na stalowe 
i żelazne zwrotnice kosztem 385.550 zł., rozsze- 
| rzenie warsztatów w Stryju kosztem 195.000 zł., 


sztem 29.000 zł, rozmaite budowle 50.000 zł., 
| mosty 16.000, adaptacye 20.000, dom mieszkalny 
dla urzędników w Dolinie 20.450, wreszcie roz- 
' szerzenie stacyj w Woliey, Kałuszu i Krechowi- 
icach kosztem 24.850 zł., reparacye 4.100 zł. i 
| park wagonów 6.000 zł. 


Na dzisiejszem posiedzenin węgierskiej Izby 
posłów, jeśli się odbędzie, nie da rząd żadnych 
| wyjaśnień w sprawie przesilenia. Walna konfe- 
„rencya klubu liberalnego (ministeryalnego) ma się 
lodbyć dopiero dzisiaj wieczór, i na nim się oka- 
"że, czy frakcya, żądająca zaprowadzenia obo- 
|wiązkowych ślubów cywilnych, weźmie w niem 
i górę, czyli się vstatkuje, 

I Pester Lloyd oświadcza, że w łonie gabi- 
inetu nie zachodzi żadna różnica, żaden z mini- 


: dzenia obowiązkowych ślubów cywilnych; cały 
: gabinet zgodził się na wiadomy już nam pro- 
gram, w którym takiego żądania nie ma, i na 
który korona się godzi. Nie ma przeto różnicy 
| między gabinetem a koroną; różnica zachodzi 
tylko w obozie liberalnym, którego część sta- 
(nowczo domaga się, aby już dzisiaj w zasadzie 
lorzeczono obowiązkowe śluby cywilne i od speł- 


teatralny: W teatrze nienia tego żądania robi zawisłem dalsze popie- | 
„Nasze Tanie gabinetu. To więc położenie przedstawił napadem ze strony Trackiego półwyspu. Rząd 


hr. Szapary cesarzowi, i nie wniósł dymisyi ga- 
binetu, tylko oświadczył, ża jeżeli cesarz nie zgo- 
; dzi się na owe zasadnicze przyrzeczenia co do 
| obowiązkowych ślubów cywilnych, obecny gabi- 
'net będzie miał zapewnione poparcie całego 
' stronnictwa liberalnego. . 
i Cesarz nie powziął na razie żadnej decyzji. 
Sprawa zależy od tego, co zajdzie dzisiaj w klu- 
i bie liberalnym. Jeżeli opozycya klubowa obsta- 


wać zechco przy swojem żądaniu, powołani zo- | 


(staną prócz Kolomana Tiszy do cesarza także 


budowy murowanych domków strażniczych ko- | 


temuż gabinetowi dalsze prowadzenie spraw. 
Co do kwestyi, co teraz ma nastąpić, na- 
wet w kołach najlepiej poinformowanych pa- 
nuje zupełna nieświadomość. Hr. Szapary 
oświadczył przyjaciołom, Że na eweutualną 
propozycyę, aby podjął się utworzenia no- 
wego gabinetu, odpowie bezwarunkowo od- 
mownie. 

Badapeezt d. 9. listopada. Jak się 
dowiaduje Magyar Ujsag, © sprawie przesile- 
nia ministeryalnego powołani zastali przez 
cesarza do Wiednia pp.: Koloman Tisza, 
prezydent Izby poselskiej Bauffy i Schell. 
Wymienieni panowie dziś wyjeżdżają z Bu- 
dapesztu i jutro przyjęci będą przez ce- 
SATZA, 

Berlin d. 9. listopada. Sejm pruski 
otwarty został mową tronową, która zapowia- 
da deficyt na rok administracyjny 1891/92 
w wysokości 42 milionów marek.. Deficyt 
ten mnsi być pokryty pożyczką. Nią zdaje 


,Niegodną demonsiracyę wyprawili młodo- 
ezesi w praskiej Radzie miejskiej, usuwając się 
od wyboru obu wieeburmistrzów. 


Moskowskija Wirdomasti ogłaszają rozmo- 
wę jednego ze swych wspołyracowników z mło- 
doczeskim posłem i współredaktorem Nar. Listów 
Eimem. „My, Czesi — miał mówić Eim — sto- 
imy z całym zapałem przy dynastyi powołanej 
niegdyś na tron czeski za zgodna wolą narodu. 
My trzymsmy z Auetrya i bez nas być jej nie 
może. Gdyby się udało zniemezyć nas, jak nas 
skatoliczono(!), to Anstrya przestanie istnieć. Lecz 
mimo sketoliczenia, czujemy się Słowianami i 
chcemi nimi pozostać na wieki. Nam nie potrze- 
ba sięgać aspiracyami za granice Austryi, nie 
wyglądamy też ani nie żądamy od Rosyi pomocy 
materyalnej. nam wystarcza jej sympatya i po- 
parcie moralne. 


Pol. Cor. potwierdza wiadomość, że na- 
stępca tronu rosyjski powracając z Grecji, za- 
trzyma się dłuższy czas we Wiedniu. 

Z Petersburga donoszą, ża rosyjska komi- 
sys cłowa odrzuciła propozycye niemieckie co do 
traktatu handlowego, tudzież, że w najbliższym 
czasie zostaną urządzone w różnych miastneh 
Chin konsulaty rosyjskie. Ta droga wiadomość 
wydaje się nam wielce wątplina; trudno aby 
rząd chiński przystał na propagandę rosyjską. 


w roku bieżącym był pomyślniejszy. Mimo 
to położenie finansowe nie budzi zaniepokoje- 
nia, konieczną jest wszatże jak największa 
oszczędność. Mowa tronona zapowiada trzy 
projekta reform podatkowych, reformę wybor- 
czą, przeznaczenie na cele szkolue zwyżek 
w podatku dochodowym i budowe nowych 
dróg żelaznych. 


Berlin d. 9. listopada. Dzienniki tu- 
tejsze są rozczarowane prelimiuarzem budże- 


Ostatnie rewelacye Bismarka wywołały 
wielkie niezadowolenie, a nawet oburzenie w xo- 
łach urzędowych. Z kilku stron domagają się 
surowych kroków przeciw wielomownemu księ- 
ciu, który rozgniewany na Świat eały, wyjawia 
tajemnice państwowe i podkopuje karność woj- 


| A 0 A WY OOOO CZE ZONE TT. 


ks. Bismarka do Polaków podyktowała mu takie h Si 
| banjaluki jak to, że mistaćep wolty Wannowski tu austryackiego ; wisi on na słosku, lada 
i generał Hurko są Polakami, którzy tylko dla | PrZEGIWny wietrzyk może wywrócić austryacką 
tem pewniejszego dopięcia celów polskiej agita- równowazę budżetową. 

cyi noszą maskę rosyjską | | 

l "Rz 


| Z Brukseli donoszą: Mimo zakazu policyi podaje wiadomość, wymagającą atoli potwier- 


| zgromadziły się wczoraj olbrzymie tłumy przed dzenia, Że na przyszłość wszystkie ambasa- , 


| parlamentem. Króla jadącego do parlamentu na jdy niemieckie będą obsadzone dastojsikami 


j otwarcie sesyi, witano okrzykami „Niech żyje | wojakowymi. 


: król!“ „Niech żyje powszechne prawo głosowa- | : ; sw... 
Fnła* i rzad ROM do powozu nieżliezoną ilość | Niedobór „pruski na r. 1893/4 obliczają 
ua 50—60 mil. marek. 


t kartek z napisem: „Niech żyje powszechne pra- 

| wo głosowania!* Wieczorem tłumy przeciągały Braksela dnia 9. listopada. Mowa 
| ulicami, SEE marsyliaukę, obeszło się je- | od tronu, którą wczoraj otworzone zostało 
O i posiedzenie Izby posłów, podnosi, iż rewizya 
| Według Kóle. Ztg. zgodziły się wszystkie | konstytucyi stanowi główne zadanie Izby; re- 
| mocarstwa na to, że sprawa Zappa jest prostą | Wlzya ta niech będzie dziełem zgody, rozumu 
(kwestyą prawną, a nie p lityczną. Dlatego też ji pestępu. Stosunki Belgii z państwami obce- 
nie ma powodu, aby mocarstwa mięszały się do | 


R: mi gą dowodem, jak to skonstatowała mowa 
| niej w sposób żądany przez Grecyę. W dyplo- j : : 
laarzen ch kołach valg ich ecd że Try. tronowa, WEJONAEA zaufania. 

| kupis działał nie pod naciskiem Rosji, jeno aby Petersburg dnia 9. listopada. Pań- 
| własną pozycyę w kraju wzmocnić. Rosya nie i stwowy Bank włościański, którego celem po- 
|czyniła żadnych przedstawień u mocarstw, aby | magać gminom wiejskim i pojedyńczym wło- 
RZE a nii |ścianom w nabywaniu ziemi, całkiem nie 
dopisuje, jak rząd mniema, z tego powodu, 
i że roczne annuitety około % pre. wynoszą, 

które przeto do 5 pre. mają być zaiżone. 

"fortów, potrzebnych do obrony „tolicy tureckiej, Now. Wremia występuje przeciw ugodzie 
,Zapatrywania swoje wypowiedział on w trzech handlowej z Rosyą. Za zniżenie ceł rosyj- 
(sprawozdaniach, zajmujących się obwarowaniem | skich od węgla i Żelaza niemieckiego ofia- 
Dardanelów, Bosforu i wybrzeża. Obwarowanie | rują Niemcy zniżenie ceł od zboża rosyj- 
| wybrzeża obejmuje założenie fortu w Adryano- | kiego, którego one tak czy owak potrzebują, 


„polu, Kirk-Kilissie (między Adrysnopolem a Czar- ; ; PE mid 
' nem morzem, i na linii strategicznej Czataldia- | podczas gdy Rosya posiada własny węgiel i 


,Bulais, która ma zabezpieczyć Dardanele przed 


Do Polit. Corresp. donoszą z Konstantyno- 
że bawiący tam od 3. września generał ` 
, Brialmont wydał swoją opinię w sprawie o 


4 a ` LAA oh mysł stoi. 
` tureeki życzył sobie, aby generał Brialmont po- ; 
' jechał b Uesküb (niedaleko Serbii) i dla tego Paryż d. 9. listopada. Śledztwo w 
punktu także plan fortyfikacyi opracował; zada- | Sprawie panamskiej ukończone ; proces karny 
| niu temu nie mógł już jednk generał z powo- , nie będzie wytoczony. 

, du podeszłego wieku podołać. Zamierza on w tych Rząd przygotowuje Znaczne posiłki do 
dniach odjechać do Brukseli, aby wziąć udział Dahomeju. Jak się zdaje, piąta część wojsk 


"w obradach belgijskiego parlamentu, przedtem j ; : 
| adtok ne A EW = pożegnali 3 au- | pułk. Doddsa jest chorą, brak też Żywności 
i środków pokrzepienia. Na ten cel uchwa- 


dyencyi u sułtana, 
Aa. |liła paryska Rada miejska 10.000 franków ; 
Figaro rozpisał składkę. 


Dnia 5. b. m. wręczyła ambasada rosyjska 


się też, ażeby wynik gospodarki państnowej | 


Berlin dnia 9. listopada. Hann. Cour. ! 


| żelazo, a więc oba czynniki, któremi prze , 


ihr. Teodor i Juliusz Andrassy, którzy pomiędzy porcie notę, w której przypomina termin zapła- A À 
: katolickimi członkami stronnictwa propagują ż3- ty zaleglych 165.000 funtów (około 2 mil. złr,) Londyn d. 9. listopada. Wielką sen- 
danie obowiązkowych ślubów cywilnych, na tej jąko odszkodowania wojennego dla poddanych | Zacyę wywarł fakt, Że w marszu na wyścig, 
i zabawnej podstawie, iż niepodobna protestantom „rosyjskich. którzy skutkiera wojny ponieśli stra- | w zupełnym rynsztunku bojowym, odniósł 
pozostawiać chwały, że to jedni tak ważny „na- „ty. Agence Constantinople podnosi, że nienależy | zwycięztwo oddział jednego batalionu ocho- 
bytek* zdobyli. (tej pretensi uważać za jedno z żądaniem odszko- | tników, który pomimo słoty i strasznego bło- 


t 


f 

| Ze śmiercią p. Demla powstała arcyważna ' 
ı kwestya dla Szląska austr., która właściwie nigdy ' 
| istnieć nie była powinna, skoro już np. wedle i 
używanego w Galicyi zwyczaju, że godność wi- 
cemarszsłka sejmu szląskiego powinna być nada- | 
ną posłowi z grona mniejszości sejmowej, którą | 
stanowia posłowie słowiańscy. Za tem przemawia 
Gwiasdka Cieszyńska, m słuszne jej wywody: 
przytaczamy, „Marszałkiem krajowym — pisze 
Gwiazdka — jest u nas na Szląsku hr. Larisch. 
j Jeżeli marszałek doznaje przeszkody w swych j 
| czynnościach, zastępuje go jego zastępca, czyli | 
wicemarszałek, którego także cesarz mianuje. 
j Dotąd był wicemarszałkiem dr. Demel, lecz 
(wskutek jego Śmierci została ta posada opró- 
jżniona. Bywa zwyczajem w Radzie państwa i 
|w sejmach, jakoteż w innych parlamentach na | 
świecie, że jeżeli marszałek należy do większości, | 
w takim razie wicemarszałek bywa mianowany 
z mniejszości. Mniejszością są w sejmie szląskim 
„posłowie słowiańscy, i dlatego według wymie- 
nionego zwyczaju należałoby się spodziewać, że! 
wicemarszałek będzie mianowany z mniejszości. 
Ludność polska i czeska na Śzląsku wyraża 
takie Życzenie i ma nadzieję, że to słuszne i 
sprawiedliwe życzenie uwzględnione zostanie. 
Mógłby wprawdzie ktoś zarzucić, Że ta mniej- 
szość nie jest bardzo znaczna, bo na 30 posłów 
w sejmie szląskim jest tylko 6 posłów słowiań- 
skich. Należy wszelako rozważyć, że chociaż ta 
liczba posłów słowiańskich stosunkono nie jest 
wielka, to jednak liczba ludności słowiańskiej, 
reprezentowanej przez owych 6 posłów, jest da- 
leko większa, aniżeli liczba ludności niemieckiej, 
którą przedstawiają owi 24 posłowie. Jeżeli się 
więc liczbę ludności weźmie na uwagę, to ta 


|dowania wojennego, i zapewnia, że zwięźle sty- 
lizowana nota rosyjska nie dotyka wcale terenu 
politycznego. 


ta w 1 godzinach i 36 minutach przebył 
87 kilometrów. 


Bukareszt d. 9. listopada. Między 


Rada państwa. 


Wiedeń d. 9. listopada. W dalszym cią- 
gu wczorajszego posiedzenia Rady państwa 
na wniosek Steinwendera uchwalono, aby 
komisya prasowa złożyła sprawozdanie w ciągu 
dni czternastu, zaś na wniosek Kaisera uchwa- 
lono, aby komisya dla reformy ustawy wybor- 
czej zdała sprawę w ciągu czterech tygodni o 
bezpośrednich wyborach z gmin wiejskich. 

Nastąpiła dyskusya nad wnioskiem co do 
kanału między Odrą a Dunajem, w której prze- 
mawiał głównie referent Proskowetz. 

Z końcem posiedzenia interpelowali Piniń- 
ski i Jaworski odnośnie do najnowszych zarzą- 
dzeń ministra sprawiedliwości, co do zachowania 
się przewodniczącego przy rozprawach głównych. 
Interpelanci domagali się zakomunikowania im 
dosłownej treści tego rozporządzenia. 

ueger i antisemici interpelowali co do 
zakazu żegnania się uczniom krzyżem w szko- 
łach wiedeńskich, domagając się, by w szkołach 
ludowych odosobniono uczni chrześcijańskich od 
niechrześcijańskich. 

Następne posiedzenie w piątek. 


Wiedeń dnia 8. listopada. Komisya parla- 
mentarna Koła polskiego postanowiła wystąpić 
z wnioskiem oddania referatu budżetowego Szcze- 
panowskiemu. 


storyę spadkową. Mianowicie greckie miesto 
Janina domaga się od rządu rumuńskiego 
ekstradycyi 9 majątków ziemskich i jednej 
kamienicy w Bukareszcie, wartości około 6 
mil. franków, które zmarła przed 29 laty 
Greczynka Castris zapisała swemu rodzinne- 
mu miasiu Janinie. 

Sprawa ta będzie dnia 25 stycznia tra- 


cyjnym. 

Wybór byłego ministra oświaty, prof. 
Majoresku na rektora wszechnicy, uważają 
dzienniki tutejsze jako demonstracyę przeciw 
Węgrom. Majoresku przybył do Rumunii ze 
Siedmiogrodu i jest zapalonym irredentystą 
rumuńskim. 


Sofia d. 9. listopada. Minister oświaty 
Żiwkow wymaga, aby nauczyciele szkół, do 
których uczęszczają poddani bułgarscy, posia- 
siadali obywatelstwo bułgarskie. 


Belgrad d. 9. listopada. W dobrze 


tejszy poseł rosyjski Persiani zostanie od- 
wołany. Wedle dochodzeń urzędowych suma 
podatków, jaką sprzeniewierzyli radykalni 
naczelnicy gmin, wynosi pół miliona franków. 


Grecyą a Rumunią zanosi się na nową hi- 


ktowana w bukareszteńskim sądzie apela- = 


poinformowanych kołach zapewniają, że tu- | 


wien zastój, lecz ceny po redukcyi, jaka w ostatnich | mniejszość więcej zaważy, niż owa znaczna 
dwóch tygodniach nastąpiła, obecnie utezymują się | większość, i słusznie „wymagać można, aby skoro 
mniej więcej na tym ermym poziomie, | mniejszość ludności jest uwzględniona w osobie 

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo- ; marszałka, większość była uwzględniona przy- 
sobieniu spokojnem. Za pszenicę i żyto w celnych | najmniej przez wicemarszałka. Piszą gazety, że 
gatunkach płacone nawet cokolwiek drożej, natomiast ; poseł Haase ubiega się o tę godność. Gdyby 
goraze gatunki były zaniedbane. W jęczmieniu pra- , miało to być prawdą, mianowanie to byłoby w 
wie żadnych nie było% obrotów % powodu braku od- į niezgodne z życzeniem tak znacznej większości 


w tych warunkach w handlu zbożowym panuje pe- | 


Tiligrege Garey Narotomaj.” 


kiemi trzema grupami klubu Hohenwarta 
zmaga się niezadowolenie z postępowania 
hr. Taaffego. 


W Uszycy schwytano podejrzane indy- 
widuum, w którem poznano ajenta Karadżor- 
dżewiczów. Chciał on zawiązać stosunki 


Wiedeń d. 9. listopada, Między wszyst- | z przewódcami radykałów. 


Wwiedań duia 9. listopada godz. L mi... 40 
Ai 


powiedniego towaru. Rzepaki i koniczyna poszu- $ludności katolickiej na Szląsku. W sejmie bo- c „po południu. Aksis kredytowe —.—. aen 
kiwane. RB wiem może żaden poseł nie występuje z 0 Wiz speer R a oae W, JEE | pejskio Towarz. s 56:40. Akeja we- 

Płacono za pszenicę białą od 8'20 do 8:45 |zawziętością przeciwko ludności słowiańskiej i | p0Setskiej oBwiadczył hr. Z8pary, że orona | gjerskie Banku kredytowego 358—. Akej tsaka 
zł, za czerwoną od 8-— do 8.35 zł, za żółtą od' przeciwko jej słusznym i sprawiedliwym zycze- | przyjęła d. 6 bm. dymisyę gabinetu. augic-austrjackiego 152:50. Akcja Unios + tka 


3 


Akcie kolei Karola Ludwika 21560, 
Akcje kolei Północnej 27950. Akcie kolei Połu- 
dniowej (lorwhardy) 9675. Aksje kolei Al- 
foldzkiej (osy ioreszie) ——, Akcje kolei Pai- 
stwowej 298'15. Akiie kolei luiwowsko-Czernio- 
wieckiaj 2438:50. Akcja kolei wagiarezo-półnecno- 
wsobodniej 197—, Loey komnnslne wiedońskiś 
163:—. Akcje Tow. tursckiego zarządu tytoniu 
172'50. Galie. cblig. indema, 105'—. Akoja kolei 
północno-z>chod, (it, B, Hlbethsl) 22825. Losy 
regalacj: Cisy Akcje Banku dlae krajów 
koronnych 22490. Akcia Baukrerainu 11375. 
Rosyjski robe! papierowy 11775 

too 7783 wspólna 96:87, 5%, renta 
papierowe —.—.  40/, renta austr. złota 
Este àI węg. złote 112'40. 597 renta 
ei i Nancleondory 9-541/,, 


28475. 


>. a 


srir. 


c 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 9. listopada. (Z Izby handlowej). 
I. Akcye za sztukę. 


ł adai 
Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m, k. alik Krak 
į Kolej Lwow.-Czern-Jasska po 200 zł. w. a. 242.— 245— 
| Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 336.— 340,— 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a.. — 215. — 
? IL Listy zastawne za 100 zł 
| Banku hipot. gal. 5%/, losow. w 4 lat. 100.85 101.55 
| a a » 5o n»n 2 10%/, prem. 107.60 108.30 
WE nn H/a/o u w 50 la 98.15 98.85 
| Banku krajowego 41/0, „ w51 „ 98.75 99.45 
| Towarz. kred. gal. ziemsk. 4%, . .... 95.80 96.50 
z > 40 los. w 411/,1 94.50 95.20 
Hi 5 5 = 41/49 olos. w521. 99.90 100.60 
| A F i 5 497 los. w 561. 94.— 94.70 
i ID. Listy dłużne na 100 zł. 
| Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d.50/,) 21/00, 54.58 65.50 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
| Galicyi i Bukowiny w likw. 60/ los.w15L. 50— —.— 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galie. 5°% m. k. . . , 104.90 105.60 
Galic. funduszu propinacyjnego 4*/, -. « 94.60 95.40 
| Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, , . . 101.30 102.— 
į Kom. banku krajowego 5° w.a. I. em.. . 101.— 101.70 
, Pożyczka krajowa z roku 1873 6, W. A. , 108.50 zj 
| = = z roku 1883 4!/,0, . , 97.80 98.50 
k 3 E OREŚ 2 ady 91.50  92.— 
i V. Losy. 
; Losy miasta Krakowa . . . . . . ...... 22.75 24.75 
' Losy miasta Stanisławowa. . . . . e. 29.50 32.50 
j VL Monety. 
DUkATECERATEKIM E a a 5.66 5.76 
R tajski Ania ORDRCAGRO 0 (. GRO 9.49 9.59 
Półimperyał rosyjski . . . „ „4 « « » . 9.60 —.— 
Rubel rosyjski srebrny . . . © . 142. 1.18 1.26 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . ... 1.17%, 1.191) 
00 marek niemieckich . . . . „,. .... 58. 59.10 
| RERO TO 


i voras n en |- w w 
| 
i 
i NADESŁANE. 
(Rubryka ta nie pochedzi od Redakcji, która też żadnej 
odpeowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. caznnier Poleski 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 

profesorów Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara 

w Berlinia i Koposiego w Wiedniu, — mieszka 

przy ulicy Sobieskiego l. 10 (dom przechodni 
z ulicy Wałowej 1. 9). 


648 Ordynuje od 11—12 i od 8—5. 


Nagrodzona w roku 1891 
Dyplomem honorowym c. i k. Ministerstwa handlu 
NA "O FRA LN A. 


Źródlana Sól Maryenbadzka 
(w proszku lub kryształach). 


Z wszystkich wód maryenbadzkich zawiera najwięcej 
pierwiastków leczniczych. Uzyskana z źródła Fry- 


ER deryka przez wyparowywanie, a wolna 
TEPA 


łądkowe, ożywia i podnieca narządy trawienia. 
Prawdziwa wyłącznie tylko w flskonach lub 
pudełkach ze znakiem obok odbitym. 620 


od wszelkich obcych dodatków, wedle orze- 
czenia prof. Dr. Ernesta Ludwiga jest sta- 
nowczo najskuteczniejszą z pomiędzy wszy- 
stkich soli. Działa wybornie jako środek 
łagodnia rozwalniający, niszezy kwasy żo- 


Maryenbadzkie pastylki źródlane 
uzyskane z naturalnego proszku soli maryenbadzkiej. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we wszyst- 
kich składach wód mineralnych, drogueryach i apte= 
kach. Salz-Siid-Werk Marienhad (Bóhmon). 


W przypsdłościach kataralnych pęcherza, 
w zapaleniu moczowem pęcherza, w upuszczaniu 
moczu ze krwią, Santał Midy jest lekarstwem 
wyjątkowej skuteczności. Działanie jego jest ła- 
godne i pewne, leez pod warunkiem, żeby esen- 
cya santału była zupełnej czystości, jakiej pan 
„Midy używa i pochodziła z Misozy, której sława 
jest znaną i uzasadnioną. 599 


| ROZKŁAD POCIĄGÓW 
i ohowiązujący od 1. maja 1892. 


, 
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f (Gans lwowski), 


$dekodzą 


| 


|| Do Krakowa . . . | 39 7:56 
|| a Powołocz.zPodz. | 3:i6 1 
| (z głównego dworca) RA m 
H 1056 
| 7 


» Sokala . . . 
„ Zimnej Wody . 


! 
F 


Z Krakowa , 
m Podwołocz. na Podz, 
(na główny dworzec) 


ZE 


Ot: M 
= U © 


| > Ju M © 


s ID OD 
l PES SRE 


oaan 

Ozas lwowski różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35. 

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone s 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem d 
5 minut rano. 


ezarną 
o godz. 


vu di WyrsZzu. 


ub w fabryce Adres: Lwów, Politechnika, 
Adam. 


| 


0 SPRZEDANIA WIEŚ, morgów u- 

prawnych 200, lasu 400 Banku 10.060 | 
Cena 65.000. Drzewa miekiego od 10 cali 
wzwyż, sztuk 10.000. Zgłoszenia osobiście 
w Dziurdziowie, stacya Łukawica-Lisko. 


KONOM w sile wieku, bezżenny, po- 
siadsjący chlubne świadectwa z reno- 
mowanych gospodarstw ztąd i z zagranicy, 
znający się dokładnie na pielegnowaniu by- 
dła różnej rasy i na najnowsz”ch kon- 
strukcyach narzędzi i maszyn rolniczych, 


DE 
ŁUCHACZ POLITECHNIKI poszu- 


kuje kondycyi w mieście lub ba wsi; 
rzyjmie również i inne zajęcie w biurzej 


„sunie naftowe do drogi, 
inajlepszej konstrukcyi, złr. 2:50, 
[wahadłowe złr. 3. Latarnie go- ek 
spodarcze naftowe okrągłe, do- i Th 
bre, po złr. 115 i 1:30, okrągte Fife 
z płaskiemi szybkami, doskonałej | l 
konstrukcyi, złr. 160. Kłódki ti 
Igarniturowe 6 sztuk z kluczem 
Jgłównym od złr. 2:20. Amery- 
kańskie znakomite sztuka od 
złr. 1-50 do 2:20. Ufuale do pod- 
ków prawdziwe szwedzkie, 1000 
sztuk złr. 1-80 i 210. Wagi 
najlepszej konstrukcyi od 25 do 500 klg. 
Szatkownice do kapusty na 4, 5, 6 noży 
po złr. %80, 320 i 350. Klezety pokojo- 
we torfowe, automatycznie zasypujące , je- 
dyne najzupełniej ubezwaniające — poleca 


ANTONI HALSKI 
handel żelazny, Lwów, pl. Maryacki 9. 


decymalnej 


GAZETA NARODOWA z Czwártku dnia 10. Listopada 1892. Nr. 270. 


-FE 


Główna wygrana 


w Wiedniu! 

LATARNIE stajenne i gospodarskie, 
ARTYKULY gospodarskie, domowe i prze- 
mysłowe, KASY żełasne ogniotrwałe i nie 
do rozbieia i w ogóle wszystko co w dział 

przemysłu i handlu wchodzi _ 3587 
poleca i destarcza 
ALBIN KRAJEWSKI 


„Wiedeń, I., Giselastrasse 1. 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 


Pierwsze pelskie przedsiębiorstwo wysyłkowo i 
3868 


oraz biegły w registraturze, poszukuje za 
umiarkowanym wynagrodzeniem zaraz po- 
sady. Adres: FKkqnom , poste rest. Lwów 


Dla właścicieli koni i bydła. 


Płyn restytuyjny Kwizdy. 

Kreolina „Brockmanna*, 

Proszek Korneuburgski, jakoteż inne środki 
lecznicze Kwizdy dla bydła. 

Szczotki i zgrzebła dla koni i bydła. 

Wiaderka składane do pojenia. 

Wiaderka i szafliczki z masy cellulozy. 

Szczotki do mycia powozów. 

Skórki irchowe i gąbki do mycia powozów. 

Mydła , pasta i angielski płyn do siodeł. 

Lakier matowy na uprząż (Cirage-Harnaise). 

Smarowidło na kopyta. 

Kit do wypełniania popękanych kopyt. 

Krajowe nieprzemakalne smarow'dło na 
skórę. 

Smarowidło do koni. 

Miary do koni. 


(Pa z 20-letnią praktyka, bez-| 
dzietny, do zaangażowania od Nowego 
Roku. Adres: „Agronom, w Dzikowie Sta- 
rym ad Oleszyce". 409 


astelowe Stefana 
enedyEtynex l. 2. 


OTOMINTATURY 
Grzywińskiego, plac 


| pei do wszystkich dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, ioperzika Ji. 300 


DE ATN BIURO sprawunków dlə 
J prowizeji Lwów, Kopernika 11. 243 


stare i nowe sprzedaje 3639 


/ 2 Yf saa najtaniej Past : = 
; stę do czyszczenia mosiądzów. 
K A | EMIL WEINER Eo 
; Wien 1., Salzthorgas88 : i 
9 w najlepszych gatunkach i po cenach 
umiarkowanych 


1000 
pięknych dębów 


ma na sprzedaż 


A. Obertyński, Nowcsioło 
p. Kulików. 8034 


Młody człowiek 


z ukończoną niższą szkołą realną, 
nie-wojskowy, z dobrej familii, z kil- 
kuletnią praktyką w wzorowem go- 
spodarstwie, poszukuje posady pl- 
sarsa, magazyniera lnb rachmistrza. 
Łaskawe oferty uprasza adresować: 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 38. 


oczy. 7 ZEM 


p: A A | 
4 ve srebro | 
Mercur Wechselstuben- | 

Actien-Gesellschaft % zemiew długotet- 


i Wollzełle 10. 06 AP 
Wien Mariahilferstrasse 74 b. arer tuwałości. 


Ńaczymia stołowe 


4 deserowe 


B. D. 100, peste restante Leszniów. 
LGGĘ 
Z roku 1S92 AŻ 
Grzyby jadalne fabryki w Berndorf 


starannie wybierane, najlepszy gatunek. 
1 kilo złr. 1-50, najwyborniejsze 1 kilo złr 
1:80, rozsyła za zaliczką 


Anna Roth 

w Aussergefield (Czeski las, Bóhmenwald). 
Przy odbiorze 5 kiło franco. — Przy wię- 
kszych zamówienia-h odpowiedni rabat. 


|  Obrotni agenci 


którzyby zająć się chcieli rozprzedażą na 
raty prawnie dozwolonych losów, mogą 
otrzymać wysoką prowizyę, ewentualnie: 
stałą płacę. Oferty adresować : „Bank= 
haus, J. Lóry, Budapest, IV., Hat- 
Yvanergasse 15.“ 975 


ęog07 Day wamwsińwod z Opoa dę 


JANA SCHUMANNA. 


Cennik na żądanie. 3998% 


A. QE 


ut. hetmańska £. %, - ] 


NG N 


|) 
w, 


BUARTH 


e. k. nadworny maszynista 
Wiedeń, VII./1. Kaiserstrasse Nr. 71. 


Najlepsze nowości w zakresie pieców. Napełniane regula- 
torem, z płaszczami do wentylacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania. 

Piece emaliowane w każdym kolorze. 

Nowe przenośne emaliowane piece kaflowe. 

Nowe przenośne piece do drzewa z patentowanym zbior- 
nikiem ciepła, o trwałej a przyjemnej temperaturze. 

Cyklop, nowe, nieustannie gorejące piece do węgli, bez dymu. 
Trwałość opału i oszezędność. 

Palewiska przenośne lub stałe. 3-29 

Kafle do wykładania ścian, nie do zniszezenia. 


! YVYVzery bezpłatnie. 
[w Skład we Lwswie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14. 


3 
3 


po DAJLUIKALYGx 
cenach. 


woni 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem g 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to we prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę sama 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego $ 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch $ 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania $ 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaja mu własność usuwania sta- 0 
rego naskórka, w mlejsce którego powstaje naskórek nowy, otznaczający się młodzieńczą $ 
świeżością, niemniej też gubl bezpowrotnie wszelkie nleczystości skóry, plamy, piegi | za- B 
czerwienienia , wygładza zmarszczki | dzioby po osple, nadając skórze niezrównaną gład-| 
kośó, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego xłr. 1'50 za dzbanuszek. y 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowozo zyskują nadzwyczajną delikatność, konser- % 
wuje siomai za pomocą Dr. LEN LEN 
GIEŁ 


MYDŁA BENZOE, ROZ SodaR o | doza 60 ot., i Dr. LEI 
ANONSE NO 

OWCE 8% TEPRO 

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 

4, ANYGNATY KANÓW, 
0 AT » 
z 8-dniowem wypowiedzeniem, 
wiodzeniem oprotenicwana będą 

an. 01 poczawszy Od dna 1. 0 4Y, 
a 30-lniowyra lornninem Serw zag 1890 p / 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowłe u Z. Ruckera, w Kra- 
G li 
GLIC. Ban zel YtOwY 
w 
Z o0-dniowem wypowiedzeniem i > 
kie zak znaj i 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4:/,0/, Asygnaty kasowe x 90-dniowem wypo- p 
Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Przeduzka mię piebliay. 


Mrrak cja. 


= + Pai 


SE 


e za = sh 
on Kostecki. 


at 


Wielka loterya 50-centow 


(5.000. 


VA m „ 


AAL ALL Ld a hd hd ha 


ba 


Ciągnienie 


nieodwołalnie i. grudnia 1892. 
Losy po 50 ct. 


sprzedają wa Lwowie : 


Nokal % Lilien. 


ÓLWARK NADOROŹNIÓW 


należący do Skarbu Brzeżańskiego 


jest do wydzierżawienia z dniem 1. lipca 1898. 
Bliższych informacyj udzieli 3989 


Zarząd dóbr w Raju, poczta Brzeżany. 


a. 


" 
EJ 


Kitz & Stoff. 


Założony w r. 1850. 


Gustaw Hofbauer 


Fabryka fortepianów 3% 
Wien , IX. Bezirk , Liechtensteinstrasse 76. 
„Stutzflisel*, Pianina. 


ton, mechanika i trwałość. Ceny niskie. Warunki spłaty ułatwione. 


Mignon, 
j Niezrównany 
s DE R 


DW LO POP POL PO POOL OY POPPOTLYPO POT POPODTOOGOPO DAJ 


NOWĄ WIELKA PAROWA 


FABRYKA RUR DRENOWYCH 
BRACI WOHLFELDO' 


w Łagiewnikach obok Podgórza 


wyrabia rury drenowe w formie prostej oraz półokrągło zgiętej, nadają się one 
również do kanalizacyi, są dobrze i ładnie wypalone, 4 em. do 16 em. światła 
a są długości dowolnej. 

Materyał uznany przez fachowych znawców za najlepszy. oras maszyny 
najnowszego systemu dają zwarancyę dobrych pod każdym względem wy- 
robów, których ceny są umiarkowane. 

1 Na żądanie mogą być przesłane próbki. %0 

Rury drenowe odsyłać może zarząd fabryki nabywcom koleją ze staeyi 
„Podgórze-Benarka, znajdującej się obok fabryki. Zamówienia przyjmuje już 3% 
obecnie o kałdym czasie + 


Zarząd parowej fabryki rur drenowych Braci Wohlfeldów 


w Łagiewnikach, poczta Podgórze. 
O ZZA RAA ARARRZC E EE EPE E E ppp 


397 


Go 


i 


f 
i 
i 
f 
3 
i 
i 


dh ch tstoch ch dodzch hdd dodac odda odoach och h doctoctch hh 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


R skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 


> 1 delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego M 
; znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


4 Oiejek taninowy, 
| Pomada chinowa, pika tie "dieta ambien wr 
Woda atex_sira, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, 


ú działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
w flaszki można Bpostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. —- Cena 1 słr. 20 ct, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


A oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korsystnie wpływa 
8 na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 4 
Usuwa Kamioń i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie xąbów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN TANSTOWICZ 


| we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- É 
i lieka róg Beimów; w Krakowie Snkienziee 1. 83 w Czer- # 
niowcach Bynck L 2. Ą 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudss włosy W 
do porostu. Flakonik 50 et, = 


— 
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STANISŁAW WOŹNIAK 


zegarmistrz 
we Lwowie, ulioa Akademicka 1. 8 
poleca swój skład 


EGARKÓW 


szwajcarskich kieszonkowych, schwarzwaldskich 
i wiedeńskich Ścienuych. 


Wszelkie reperacje z prowincyi przyjmuje i ta- 
kowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje. 
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Wielki wybór 
nəjmodniejszych kapeluszy damskich 
na sezon jesienny i zimowy 3368 


utrzymujemy w naszym magazynie i polesamy po możliwie 
umiarkowanych cenach Szan. Paniom 


L SEDLER i W. KARPINSKA 


plac Kapitulny 1. 8, we Lwowie. 
Zamówienia z prowineyi uskuteczniamy natychmiast. 
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"waż ZREGE 


seg 


©+900989 
© A drukarni i litografi Pillera i Spółki (1eietonu Nr. 174 a). 


T LA LA LA L 
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z Żukowskich 


HORTENZYA KNIAZIOŁUCKA 


wdowa po c. k. notaryuszu 
urodzona w r. 1827, zmarła dnia 9. listopada 1892. 


W żalu pogrążeni syuowie zapraszają wszystkich znajomych i pobo- 
żnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w piątek dnia 
11 listopadaa b. r. o godzinie 3. po południu z domu przy ulicy Koper- 
nika l. 15a, na omentarz Łyczakowski. 


4004 


Lwów, dnia 9. listopada 1892. 


„Concordia* F. Opuchlak i Syn. 


str 746 72 
OJ 


KE ZU 


Istniejąca od 34 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTZOYSKIEGO 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 1580 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 
w zakres tago rodzaju wehodzące artykuły — z pierwazorzędnych fabryk 
krajowych i zagraniesnych, jako te : 

okulary, cwikiery od 80 ct. i wy- 

żej, barometry pod wwarancyą, 

termonielry, steroskopy, mikro- 
skopy, rozmaite lupy itp. 

Również przyjmuje urządzenia 

dzmonków elekirycznych ; 
pokojowych i domowych, 

po cenach umiarkewanych i pod 

gwarancją. 
Wszelkie reperacye wykonuje 
szybko i tanio. 


zystwo_ powroinicz 


€ 
w BRadymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i snbwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 


AEA 


3093 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wy- 
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p. 


Wszelkie roboty ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki 

do okien, siatki do łóżeczek dzieeinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 

sieci de polowania, sieci na konie od much i Śniegu itd, wykonuje 

nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowego 
w fabrykach w Wiedniu i Pöchlarn. 


Cenniki gratis i franco. 
Dyrekcje: 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor, 


OB JMOBOIBCECHOBAOW CHOO 
Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


W drukarni | litografi PIL  vółki we Lwowie 


aą do nabyci. ki; 
Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 


i 
Wykaz pobożnych fundacyj 
po cenie 50 ct. za librę. 


Pieniądze prosimy nadsyłać przekaaem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. 
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Pracownia sukień damskich 


JULI OWYSZKIEWIC 


ulica Trzeciego Maja L 5 


wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny 
damskiej wchodzące według najnowszej mody i po 
najumiarkowańszych cenach. 
Naukę kroju udziela się pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami. 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa % wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewsk, 


instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 
STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów uo reperacji fortepianów 


w handlu pod frmą 
AR.» 


©IETEIDH A FE" 
we l.wawle, przy ullcy Sobleskiego I. 9.' 
Łaskawe zamówionin askuteczniają się natychmiast. 
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